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executes the cheapest, 
1e Polish language. 


yY — 


THURSDAY. 


“Poles residing throughout the 


to be addressed: 


promptest 


executed. 


Wr. 25. 
+ 2) Farmy 


z 
HOFA 


założonej przez J. J. Hofa, 


` 


do 


sprzedania 


v polskiej Kolonii 


PARK I PUŁASKI 


w Shawano County, Wisconsin. 


Tam, gdzie się buduje KLASZTOR „POLSKICH 


„RKFORMATÓW; jest wiele farm do sprzedania. , 
= Inno-narodowcy, z przyczyny sędziwego wieku 1 przez 
: . . rąć 7 ą P 
napływ polskich osadników, nie mogąc chodować |, dła na 


obcych gruntach, zmuszeni 
nie podoba im się, lub też 


pi £ ; 
są swe farmy sprze lawać, bo 


już są za starzy, W roli pracować, 


jak to przybyli Polacy czynią. 3 


Nowo kupujący Polacy mając 


naj niej po 


otówki 
i 4 k e 4 kupna, gdy si 
tysiąc dolarów mogą nabywać korzystne kupna, gdy się 


zgłoszą do pośredniczącego 
adresem : 


AD cá 
w sprzedawaniu tych farm pod 


* 


Joseph Kwaśniewski 
LANEY, 


Shawano County, Wis. 


UWAGA — Kto chee w niniejszym interesie mieć lepsze 
piśmienne objaśnienie, niech załączy 2 cent. marsę pocztową 
i adresuje jak powyżej, bo w Hofa Parku i Pułaski poczty 
nie ma — a kto zaraz przybędzie, niech koleją dojedzie do 
` z i: r ED VA ma 
Seymour, Wis., a aiad wozem lub pieszo przybędzie do 


Józefa Kwaśniewskiego, na farmie przy Seymour-Sha- 
wano drodze w sekcyi dziewiątej — Maple Grove. 
B. Stobiecka.. ! FIRST 


Praktyczna lekarka na oczy 
489 Hlwaukee Avenue, 
> Leczy fukże wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą- 
dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho- 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie. i Y 
Proszę podawać dobry adres, bo pz „pod a- 
me niedobrego adresu wysełane met ycyny zw Ta- 
cają się i psują. (Aprl. 12.59) 
aj oh 
KSIĘGARNIA POLSKA 
Władysława Dyniewicza, 
582 NOBLE Street, — — CHICAGO, Tllinois, 


ma na składzie następujące dziełko z Peters- 
bnrga, Rosyi: 


NOWYJ 
iPołnyj samouczytel 
żywawo anglijskawo słowa 

Rukowodstwo 


nauczitsia bez postoronnoj  pomoszczi” choraszo 
zitat, pisat i goworit po anglijski. Sostawił 
E. Furman. 


Przekonajcie się a kupicie. 

Czyż widzieliście rzecz najlepszą 
i najnowszą? 

Nowe J. F. Higharm Singer maszy- 
ny do szycia z kołysającą iglicą (shut- 
tle.) jako też machające czołnko i au- 
tomatyczny przyrząd do zmiany ściegu? 

Sprzedają się na łatwe wypłaty. 
Prosimy Was; abyście raczy li przybyć 
i obejrzyć takowe w naszych ofisach 

235 WABASH AVE., 

205 E. NORTH AVE., 

930 MILWAUKEE AVE., 

685 S. HALSTED STE., 


86 FISK STR. O, , 9. 


GAZETA POLSKA 


W CHICARO, 
jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE. 
Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największą drukarnią pol- 
"ęĘw Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 


maszyny do drukowania i maszynę do składania 
gazet. 


Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy 
nach i wa własnym budynku. 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 
W CHIC4G0 


Wykonuje wszelkie pr i 

ate KRERE 

wchodzące jako to: ES 

Książki, Broszury, Konstyhicye, _Afisze, €yr- 
kulirze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 


w wszystkich głównych językach. Adresować: 


NZ, DENIEWICZ, 


NATIONAL BANK 
of CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAL 3.000.000. 
WEKSLE 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kra 
e iako też na wszystkie kursujące pieniądze 

LISTY ZASTAWNE 
ua użytku podróżnych w wszystkie części świata. 
ściąganie gpadkobierstw (schedów) i wszelkich 
aaieżności z Polski, Niemiec, Auatryi, Rosy! : 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umar- 
kowang komisyĝ. 


Zarząd. 
SAMUEL M. NICKERSON py x J. GRSI 
5 ICEPREZ 1: 
R SIMONDS H M. KINGUAN 
KALYER. PODKAST R. 


_ R. J. Street, Lane 


w. DYDIEWICZ. 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— wyrabia — 
PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumenta, Kontrakty, 
Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące. 
53% Noble Str.- 
CHICAGO, ILL. 


WEZAPLOS KT E a 


PŁACĘ NAJDROZEJ 


Zo z 
| Ruble rosyjskie, 
1 Guldeny austryackie, 
Marki niemieckie, 
Sterlingi angielskie, 
Liry włoskie, 
Franki francuzkie, belgijskie, szwajcarskie 
i rumuńskie, 
Kronery szwedzkie, norwegskie, duńskie. 
WYSEŁAM NAJTANIEJ 
Ruble do Polski, i Rosyi, 
Gulden y do Galicyi, Węgier, Czech i całej 
Austryi, 
Marki do Poznańskiegc, Prus Wschodnich 
i Zachodnich, Szlązka i całych Niemiec. 
Sterlingi do Anglii, 
Liry do Włoch, ; 
Franki do Francyi, Belgii, Szwajcarył i 
Runmnii, 
Kronery do Szwecy:, Norwegii, i Danii. 


Władysław Dyniewiez, 
NOBLE Street, — — CHICAGO, Ilinois. 


502 


Kto nie ma papierowych pieniędzy a nie może 
niech przyśle na książ- 


wykupić “Money Order” 
a kach pocztowych 


ki lub gazetę wartość w mar ych 
ta który że kupić na każdej 
(Post stamp) których może kupić 


= PISMO LUDOWE 


gd 
K 
DPT oi 


A AD > 


DLA 


POLONIA 


W 


AMERYCE. 


W Europie, 


założenin 
„ Pienigdze w 
liście registrowanym. 


Wszelkie listy, 
. 


Cena inserató 
seratów dla Pol 
w A yz drobnego druxu na raz jeden na 


Rocznie ed cala ! 


k X Dla obcych ce i 
POSZUKIWANIA krewnych Jab zuajomo cy ONA. 


jedeu 50 centów, następnie połow 
POSZUKIWANIA 1a raz jeden?j 


ett n jak szeni 
wyż przedsiębiorstwu dla oaz er radi a katal 
nne być przesyłane przez P, Q. Money Order, Express, 
Rękopisy nie zwracają się. 
korespondencye i pieniądze winne być adresowane: 
( . 
) 


W. Dymiewicz, 532 Noble Street 


W drukarni "Gazety Polskiej" 


GAZETA POLSKA 


3 | W CHicaco. 
Wychodzi eo czwartek każdego tygodnia. 


W Stanach Zjednoczonych i Canadzie.... 


jomych nie wynoszące cala druku na ras 


[l 


zakres drukarski, po najtańszej cent... Jè Sig wszelkie rohpty, wchodzące w 


Chicago, Illinois, Czwartek 2l-g0o Czerwca, 1888 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE A1 CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTEE. 


NIEMCY. A 
Cesarz niemiecki Fryderyk 
umarł. 


, 


Poczdam, 13 


Leka- 


niemieckiego 


czerwca. 


rze żywią cesarza 
mięszaniną, składającą się ze śmie- 
tany i wódki, którą wprowadzają 
do żołądka za pomocą rury gumo- 
wej. 

Londyn, 13 czerwca. 
„Exchange Tele- 
graph Company“ donosi, iż lekarze 
są zmuszeni pokarm 


Depe- 
sza berlińska do 


wprowadzać 
do żołądka chorego cesarza przez 
kiszkę odchodową. 
Berlin, 14 
Frederyk kona. 
Berlin, 15 czerwca. 
Fryderyk umarł dziś o 
jedenastej przed południem. Zwło- 


BE 
czerwca. Cesarz 


Cesarz 
godzinie 


tem 
umarł 


ki cesarza leżą „na samem 
łóżku, w 
Wilhelm 


— Rządom zagranicznym donie- 


którem cesarz 


siono urzędowanie, że cesarz Wilhelm 
II jest władzcą w Niemczech. 

— Dwór pozostanie 
w żałobie przez sześć tygodni. 


niemiecki 


Paryż, 16 czerwca. Poseł nie- 
miecki hr. Muenster doniósł fran- 
cuzkiemu ministrówi spraw zagra- 
nicznych, że pogfzeb cesarza odbę- 
dzie się w największej cichości i 
że tylko krewni i zastępcy monar- 
chów europejskich w pogrzebie 
udział brać będą. Dla tego nie 
pośle Franeya zastępcę do 


damu. 


Pocz- | 
Berlin, 16 czerwca. Mówią, 
że cesarz Wilhelm i Bismarck u- 
stanowili już program rządowy i 
że cesarz będzie się kierował da- 
wniejszą polityką. 

Londyn, 16 czerwca. „Tele- 
graf“ pisze: Z powodu śmierci ce- 
sarza wszystko jest niepewnem i 
każdy obawia się przyszłości. 

Paryż, 16 czerwca. „„Republi- 
que Francaise“ chwali cesarzową 
Wiktoryę, że aż do końca zajmo- 
wała się tak starannie chorym ce- 
sarzem. 

Inne czasopismo powiada, że 
Europa i Niemcy czują pewną o- 
bawę, że nowy niemiecki 
nie postąpi jak jego ojciec i że 
dla tego każdy powinien się mieć 
na baczności. 

R zy m, 16 czerwca. Papież wysłał 
nuncyusza papiezkiego w Wiedniu, 
kardynała Galimberti do Berlina, 
aby powinszować nowemu e 
rzowi wstąpienia na tron. 

FRANCYA. ` 

A1x-les-Bains, 16 czerwca. 


Cesarz Dom Pedro wyzdrowiał zu- 
pełnie. 
BELGIA. 


cesarz 


żruksella, 12 czerwca. Wy- 
bory w Belgii wypadły na korzyść 
partyi katolickiej, 
HOLLANDYA. 
Londyn, 13 czerwca. 
żniezka Wilhelmina, córka króla 
Hollandyi, która odziedziczy tron 
a obecnie liczy lat 7, została zarę- 
księciem 
późniejsze 
Iollandya i 


w posia- 


Księ- 


czoną z 12 lat liczącym 
Saxen-Weimar. Przez 
małżeństwo tej pary 
Saxen-Weimar pozostaną 
daniu jednej familii książęcej. 
HISZPANIA. 
Madryt, 13 czerwca. 
wa-regentka przyjęła dymisyę mi- 
nistrów, a Sagasta dostał polece- 
nie, ażeby utworzył nowy gabinet. 


Królo- 


.522 Noble Str., CHICAGO, ILL. 


1 poczcie. 


OSTATNI Z RODU. 
SZKIC POWIEŚCIOWY 


Osnuty na tle historeznem 


—— skreślił —— 


W. Korn. Zielinski, 


(Ciąg dalszy.) 

Korzystając z wyjazdu starosty, Vrchlik, 
który niezmiernie Małgosi afekt swój okazy- 
wał, a nawet z wielką nieśmiałością objawił, 
= pragnąłby ulżyć jej przez ożenienie się z 
nią, wszedł do baszty i donosząc o wyjeździe 
starosty oświadczył, że odtąd wolno tak jej 
jak i Zośce swobodnie przechadzać się po 
zamku i ogrodzie, byle tylko uciec nie usi- 


łowały. $ SEZ" 
Małgosia pozbawiona ruchu i świeżego 
powietrza, wiadomość tę z żywą przyjęła ra- 


m i wdzięcznością, jako też 


ści aze 
dością a zar ak swobody korzystać 


niezwłocznie Z 


nie omieszkała. j 

Odtąd, wraz z Zośką dnie „całe pae 
przepędzała w ogrodzie i pod cieniem Toro, 
żystych lip okalających zamek, parę à > 
dziennie szczególnie rankiem 1 ue % 
wychodziły obie na zewnętrzne wały zk JĄ 
we zkąd rozległy roztaczał się REŻ Ra: 
Po pod któremi prowadziła droga i 7 
ska do Rzeszowa. Przebyte jednak cierpienia, 


FR - ieciem 
e PoWność co się dzieje 4 ojcem, 2 
anem i wszystkiemi drogiemi Je) 


3 Teleoramy Zagraniczne. | reyn, 1; 


WŁOCHY. 


czerwca. Podczas 
tutejszych wyborów gminnych od- 
nieśli liberalnie usposobieni zwy- 


cięztwo nad partyą kościelną. 
BUŁ%AaRYA. 

Sofia, 13 czerwca. Cały gabi- 
net podał się do dymisyi. Książe 
to, 
ministerywm cofnęli 


Fer dynand 
członkowie 
rezygnacyę. 


stara się o aby 


INDYE WSCHODNIE. 
Londyn, 30 czerwca. Paro- 
wiec „Pemplos* płynący z Singa- 
pore do Mekka z 1100 pątnikami 
zatopił się. 


PR” zana 


Philadelphia, 16 czerwca, 1888. 


„Liberam veto!* 


O rózgach przez trzech synów w 
bajeczce łamanych, 
za przykład 
im danych, 
Pewnie każden z was słyszał, albo 
o tem czytał? 


Umierającym ojcem 


| Lecz do zastósowania nikt myśli 


nie schwytał! 

Nas dużo braci ufnych w swe ser- 
ca i ramię — 

Myślących że patryctyzm ich więzy 
przełamie 

dodatków: rozumu, 
jedności, 

konsekwencyi i bra- 
tniej miłości. 

Za patryotę zazwyczaj Polak ucho- 
dząe, 

tylko i siebie pustym 
krzykiem zwodząc 

Myśli jeno że wrzawa i chęć mu 


Bez próżnych 


Wytrwania, 


Drugich 


pomoże 
Odbudować znów Polskę od mo- 
. rza — po morze! 


Szrmato! Tyś wiewiórka: która w 
koła pędzie 

Pracując bez rozumu — celu nie 
E zdobędzie! 

A choć biegniesz bez przerwy — 
nic jednak nie zrobisz: 

Bo bezrozumną pracą, klatkę tylko 

z 

Więc rozważmy powody — poznaj- 
my przyczyny, 

Czem wielkie jednostki, bohater- 
skie. czyny: 

Kordeckich, Kościuszków, — pod 
Grochowem bitwy 

I stoicyzm pod knutem dzielnych 
synów Litwy, 

Choć wzbudza k'nam współczucie i 
uszanowanie — 


zdobisz! 


; Jednakowoż wciąż jeszcze cierpie- 


my wygnanie; 

A choć zdobim nas i ziemię, któ- 
rą tak kochamy, 

Wszelakoż w próźnym blasku — 
chwały nie szukamy; 

A dążymy, bezrozumnie, do naszej 
wolności, 

Ojczyzny zmartwychwstania i sta- 
nów równości!... 

Kto chce poznać narodu 

go w przyszłości — 


los swe- 


Niech zgłębi stare dzieje ubiegłej 
przeszłości. 


Niech zwróci baczne oko na enoty 
i winy, 

bohaterskich — i 
haniebne czyny. 

Każden łatwo z nich zgadnie zkąd 
się wywiązują 


Na przodków 


Siły narodów — drugie zaś zgubę 
znajdują! 


W naszą przeszłość gdy spojrzysz 
-- oko łzami zajdzie, 


A serce oprócz śmutku, więcej nie 
nie znajdzie. 

Ogarnie cię boleść i zacznie drzeć 
- ręka 

I ciemność zgłębiać oko tem wię- 
cej się lęka!... 


O Polsko! .. . Polsko tyś to do- 
czekała, 

Matko coś tyle mężnych synów 
sala 


Ze dziś któ przegląda ostatnich 
dziej karty — 

Widzi hańbę — a synów Twych 
honor wydarty! 

O skutej w więzach Polsce, o cier- 
piących bratach, 

Nie dziwmy się! — Bolejmy, my- 
śląc o tych stratach! ,.. 

Przewidzieć o Ojezyzny mogliśmy 
: zaborze; 

A że przodków w tem wina przy- 

í znajmy w pokorze: 

Bo rozpasana tłuszcza Panów i 
Magnatów, 

Do bójek pobudzające ciągle szla- 
chtę bratów, 

Sama tonąc w rozpustach, zawiści, 
w ekscesach, 

prywacie, zaja- 
zdach, procesich, 

A A : 

Gdy ojczyzna ginęła — „pro  pu- 
blico bonos; 

Nikt nie myślał zważając na swa 
korzyść pony? 

Kiedy „liberum veto“ sejm każdy 


Myśląc wciąż o 


zrywało, 
Cóżby naszą ojeżyznę od zguby 
wstrzymało? 


W cezas powstania, kraj ginął wśród 
klęski i mordów, 

Nikt się nie bił: — słuchano mów 
ministrów, — lordów! 

Europa wyse ity F 

I vysełała polityczne noty, 

Lecz bronić nas orężem, nikt nie 
miał ochoty; 

A my by nie oddali ojczystej za- 
grody: 

Gdybyśmy się wyrzekli wrodzonej 
— niezgody! 

A gdy Polak był zdolny Targo 
Tewe stworżyć — 

Orzeł i pogoń w grób się"musieli 

położyć! 
Z przeszłości łatwo poznać: 

niezgoda jedyna 


Z zawiścią i pychą, — jest zguby 
przyczyną. 


Lecz Polski zmartwychwstania go- 
dzina wybije, 

A z nią i nasza sława, i wolność 
odżyje: 

Bo w piersiach kto ma serce pra- 
wdziwe Polaka, 

Ojczyznę i nie 
masz rodaka, 

z ochotą nie oddał 
wszystkiego — 


Ten kocha swą 


Któryby też 


By ujrzeć odrodzenie narodu swo- 
jego! 

U żadnego Polaka nie brakuje 
wiary, 


Lecz zawsze na zawadzie stoi nasz 
wróg stary; 

I gdy chcemy co robić, czart nam 
zawsze poda 

Starożytny nasz nałóg którym jest 
— niezgoda! 

Z niezgody już dużo klęsk, niepo- 
wodzeń mamy — 

Jednakowoż w dawniejsze wady 
wciąż wpadamy; 

A gdy raz zechcemy więzy w wol- 
ność zmienić, 

Wprzód wady przodków z siebie 
musim wykorzenić. 

A zamiaśt się rozdzielać na kółka 
i koła, 

Niechże jaki potężny głos nas w 
jedność zwoła. 


ny m z 


Utwórzmy jeden związek zgodny, 
a z potęgą: — 

Z jednym wodzem, narodem i z 

jedną praw księgą; 

I dochód z grup mały — będąc roz- 
dzielony, 

Zostanie kapitałem — będąc ze- 
spolony! 

Niechaj grupy mające jednakowe 
cele, 

Których tu, w Nowym kraju, jest 
i tak już wiele, 

Miast tworzyć, rozjednione, korpo- 

racye wszelkie, « 

jedno koło potężne: 
bo wielkie! 

Wtedy to głów, rąk i serc ołważ- 
nych tyle, 

Może dać dzielny odpór choć naj- 
większej sile: 

Bo łatwo jeden pręcik 


Zleją się w 


może być 

złamany 

Lecz trudno złamać pęczek z prę- 
cików związany! 


Bo jeden wielki związek mając 
sekcye różne, 


swe za- 
wiście próżne, 
Mając wojsko, kapitał: 


Porzuciwszy wzajemnie 


wodza je- 


dnego, 

Bez niesnasek podąży do celu swo- 
jego! 

Wtedy możem powiedzieć: . 4,że 


Polska odżyje! 
Kiedy?... Nie wiemy!... Chwi- 
la ta jednak wybije*!... 
Redaktorze wiem; — Jesteś Polski 
przyjacielem: 
chociaż złym wierszem, 
ale z dobrym celem 
Byś umieścił — rymami sypnął 
; jakby z kojca: 


A więc, 


Aby „castigo mores“ — 


Syn mojego Ojca. 


Wybory w południowej 
Ameryce. 


W Eecuadorze odbyły się już wy- 
bory. Kandydat rządowy Antonio 
Flores, który przez cztery lata był 
posłem w Paryżu został wybrany 
prezydentem, lecz wybór jego nie 
został dotychczas urzędownie ogło- 
szony, bo jak się zdaje, to nie chce 
przyjąć prezydentury. Prezydent 
Jose Maria Placido Cuamuno wy- 
brany cztery lata temu nie mógł 
być kandydatem w roku bieżącym 
gdyż konstytucya nie zezwala na 
to i dla tego użył całego swego 
wpływu na korzyść Flores. 


W Venezuela wybrano w tym 
roku także prezydenta; Blanco 
Guzman był właściwie pre- 
zydentem, lecz udał się w przeszłym 
roku do Europy, aby załatwić kwe 
styę co do sporu o granicę z Wiel- 
ką Brytanią. Urząd jego dostał się 
jenerałowi Lopez. Venezuela jest 
jedną z rzeczypospolitych które 
wybierają swego prezydenta co 
drugi rok. Od r. 1870 był Guzman 
Blanco po większej części prezyden- 
tem. 


W Meksyku odbędą się wybory 
wkrótce a o ile się zdaje zostanie 
znów wybranym Porfirio Diaz, któ- 
ry już przez ośm lat był prezyden- 
tem. 

I w Bolivii odbędą się w roku 
bieżącym wybory prezydyalne. Pa- 
checo był prezydentem od 1 sier- 


Dochody i wydatki papieża. 

Roczne wydatki papieża docho- 
dzą do 7 milionów fr.; pokrywa 
je w całości świętopietrze. Myśl 
świętopietrza powstała w Anglii. 
W 1861 po pierwszem poćwiarto- 
waniu stanów  papiezkich, gdyż z 
20 prowincyi pozostawiono tylko 5, 
w Belgii podjęto ponownie myśl 
świętopietrza. Pierwsza stanęła 
wówczas do składki dyecezya. gan 
dawska i wszystkie inne poszły za 
tym przykładem. Od roku 1870 
świętopietrze przynosiło rocznie 
przeciętnie 7 117 tys. fran- 
ków, od owej chwili stanowiło je- 
dyny dochód papieża i po dziś 
dzień nie przyniosło jeszcze nigdy 
mniej jak 6 milionów 
Podczas uroczystości _ jubileuszo- 
wych biskupi wręczyli papieżowi 
składki «2 mil. 500 tys. franków, 
oprócz tego msza papiezka przy- 
niosła 3 miliony. W obecnej chwi- 


mil. 


rocznie. 


li skarbiec papiezki jest więc na- 
pełniony. Przedmioty z wystawy 
watykańskiej nie są na sprzedaż. 
Wartość ich wynosi 90 milionów 
fr. Dary artystycznej wartości zło- 
żą sję na osobne muzeum imienia 
wszystkie inne rozesłane 
zostaną po misyach i ubogich koś- 
ciołach. 


papieża 


- 


s ROR" 
Próbka egzekucyi sądowych 
Wschodzie, 

Z Bagdadu piszą: Niedawno te- 
mu skazany tu został służący Mu- 
stafa, który zamordował swojego 
chlebodawcę, kupca, na 15- 
letnie ciężkie więzienie. Przeciw te- 
mu wyrokowizaprotestowała jednak 
cóřka zamordowanego, żądając dla 
zupełnej swej satysfakcyi „glowy“ 
mordercy. Wówczas fermanem ce- 
sarskim zapadła decyzya, iż skaza- 
niec winien prosić tę panienkę o 


na 


przebaczenie, a jeśli ona mu nie 
przebaczy, to musi zginąć. Lecz 


rozżalona córka ani mówić nie da- 
ła sobie o takiem przebaczeniu, sku- 
tkiem czego też zaczęto rebić przy- 
gotowania „do egzekucji. 

Na osobne_życzenie mściwej dzie- 
wczyny przykuto Mustafę do ścia- 
ny w jego celi, aby nie popełnił 
samobójstwa — w tej *okropnej po- 
zycyi musiał pozostawać przez trzy 
dni aż do godziny stracenia. Na 
kata ugodzono za kilka sztuk zło- 
ta pewnego Kurda. Plac przezna- 
czony dla egzekucyi od wczesnego 
już ranka zapełniony był nieprzej- 
rzanym tłumem ciekawych, szcze- 
gólnie kobiet, ponieważ na Wscho- 
dzie panuje zabobon, że bezdzietne 
kobiety dożyją na pewne szczęścia 
macierzyńskiego, jeźli mogą być 
świadkami ścięcia jakiego skazańca. 
Po dłuższem oczekiwaniu przypro- 
wadzono wreszcie delikwenta, o- 
bnażonego po pas, pomocnicy ka- 
ta przywiązali go do nizkiego pala 
poczem Kurd z zakasanemi ręka- 
wami zabrał się do operacyi. Raz, 
drugi i trzeci uder.ył szerokim mie- 
czem w kark skazańca lecz zawsze 
nadaremnie — głowa trzymała się 
tułowiu lecz, w końcu, jakby dla 
nabrania sił umoczył palce w krwi 
Mustafy i zwilżył nią swoje usta— 
jedno jeszcze cięcie z całej siły i 
głowa mordercy potoczyła się na 
ziemię. W tej chwili córka zamor- 
dowanego, na czele gromady kre- 
wnych, przypadła do trupa i każde 
z nich, maczając palce w krwi 


straconego, zwilżało nią swoje u- 
sta.. , 


Korespondencye Gaz. Pol.” 


Frankfort, Philadelphia, Pa., 
10 czerwca 1888 r. 

Dwa lata minęły od czasu, gdyś- 
my się podzielili z Rodakami wia- 
domością, iżeśmy założyli Towa- 
rzystwo Bratniej Pomocy pod na- 
zwą księcia Józefa Poniatowskiego. 
Towarzystwo zostało  założonem 
dnia 5go czerwca 1886 r., i istnie- 
je pod pomyślnemi warunkami do- 
tychczas. 

Za staraniem byłego prezydenta, 
obywatela J. Jocza sprawiliśmy 
koustytucyę, oznaki i drobnostki 
inne'i pisaliśmy także po charter. 
Posiedzenia nasze odbywają się o- 
becnie pod No. 4730 Pratt ulicy, 
w lokalu obywatela Giecchajmer'a. 

Na rocznem posiedzeniu, które 
się odbyło w dniu 9 czerwca zosta- 
li obrani urzędnikami następujący 
członkowie: 

Paweł Milewicz, Prez. 

Stanisław Sibila, Wiceprez. 
Kaźmierz Kendziera, Sekr. prot. 
Marcin Lewandowski, Sekr. fin. 
Franc. Lewandowski, Kasyer. 
Stefan Romanowski, Opiekuno- 
Franciszek Matysiak. } wie kasy. 
Ignacy Rync, Marszałek. 

Regularne posiedzenia odbywają 
się w każdą drugą sobotę miesią- 
ca o mej godzinie wieczorem. 

Wszystkie listy i koresponden- 
cye odnoszące się do powyżej wy- 
mienionego Towarzystwa należy 
adresować do Sekretarza protokó- 
łowego K. Kendziery 4631 Thomp- 
son st., Bridesburg, Philadelphia, 
Pa. 


M. Lewandowski. 


Baldridge, 5 czerwca, 1888 r. 
Panie Redaktorze! 
Czytałem wzņiaħkę w gazetach, 
iż dużo ludzi radziby przybyć do 
Texas, gdyby mogli dostać 


Szanowny 


pracę 
— na to odpowiem: iż Texas jest 
krajem obiecanym dla każdego, 
kto chce pracować a przy oszczę- 


dności w krótkim czasie przycho- |. 


dzi do dobrego i niezałeżnego by- 
tu — za dwa miesiące od dziś 
przy zbieraniu bawełny można za- 
robić od dwóch do pięciu dola- 
rów dziennie a małe dzieci zara- 
biają tyle co i dorosłe osoby; dla 
tego też dla każdego z dużą fa- 


milią — tylko Texas. Jeżeliby 
chciały jakie familie dò Texas 


się udać, proszę dać 
ja im będę pomocą. 
Z szacunkiem 
E. Karwowski, 
Baldridge, Ellis Co., Texas. 


swój adres a 


Nowy York, dnia 13 czerwca 
1888. 
Szanowny Redaktorze! 

Niniejszem donoszę że Towarzy- 
stwo Bratniej Pomocy z Nowego 
Yorku, pod tytułem „Batalion 
Wolnych Strzelców Polskich w A- 
meryce” uchwaliło na posiedzeniu 
nadzwyczajnem, 29 maja br. ofia- 
rować sumę 200 dolarów dla 
znieszczęśliwionych powodzią do- 
tkniętych Ziomków naszych w na- 
szej Ojczyznie, z innych zaś źró- 
deł, wpłynęło $14.85. Zarazem za- 
decydowano, ażeby sumę tę roz- 
dzielić na dwie połowy, a zatem, 
sumę 117 dolarów wysłano na 
ręce pana Fr. Dobrowolskiego, re- 


Rok 16. 


daktora Dziennika Poznańskiego 
w Poznaniu, i sumę $117.85 na 
ręce pana P. Romanowicza, redak- 
tora “Nowej Reformy” na ulicy 
św. Jana w Krakowie. 

W imieniu całego batalionu 

© Ludwik Walczak, 

Sekretarz prot. 


Detroit, l5go czerwca 1888, 


Szanowna Redakcyo! 

Dziwny ten Detroit i dziwni w 
nim są ludzie. Dnia 6go czerwca 
Ks. W. Bronikowski otrzymał te- 
legraficzną wiadomość, że już mąt- 
ka jego mie żyje. To tak zmartwi- 
ło Ks. Bronikowskiego, że tegoż 
samego dnia (6 b.m.) puścił się w 
podróż do Nowego Yorku z Dr“ 
Howickim w celu rozerwania się 
po smutnej wieści z Europy. ©- 
wóż Dr. Iłowicki po kilku dniach 
wrócił z N. Y., ale Ks. Bronikow - 
skiego jak nie ma, tak nie ma. Cóż 
się stało? Rzecz prosta: ktoś z o- 
bywateli napisał i posłał telegram 
do N. Y. do Ks. Bronikowskiego 
taki: „Ks. Kolasiński w Detroit; 
zanosi się na wielkie zaburzenie.“ 
To dało powód Ks. Bronikowskie- 
mu, że nie mając żadnego ha to 
pozwolenia od Ks. Administratora, 
wyjechał do Krakowa. Ks. Admi- 
nistrator wielce się tym wyjazdem 
jego do Europy zasmucił i wyzna- 
czył na proboszcza Ks. H. Cichoe- 
kiego, nie czekając na powrót Ks. 
B. — (Cieszymy się i winszujemy 
Ks. Cichockiemu wszelkiego powo- 
dzenia: Szczęść . Boże! 

Jeden z obecnych. 


Przyjaciel  Koszuta. 

„San Francisco Examiner“ dø- 
nosi: Generał Estevan Zakany, 
słynny wychodźca węgierski, został 
w przeszłym miesiącu zamordowa- 
ny w Ahome, okręgu Fuerte, w 
Stanie Sinaloa w Meksyku. Cała 
kolonia węgierska w San Franci- 
seo, do której Stowarzyszenia Rra- 
tniej Pomocy należał, żałuje go. 
Nie tak dawno temu przysłał $100 
na korzyść tego stowarzyszenia. 
Gen. Zakany brał czynny udział 
w rewolucyi węgierskiej w r. 1848. 
W r. 1850 przybył wraz z Koszu- 
tem, który był najserdeczniejszym 
jego przyjacielem. Podczas wojny 
w Stanach Zjednoczonych był ofi- 
cerem armii, lecz wziął dymisyę 
i udał się do Meksyku i walczył 
przeciw Maksymilianowi. Stał się 
w tym czasie jednym z najsłyn- 
niejszych generałów armii meksy- 
kańskiej. 

Należał do sądu wojennego, któ- 
ry skazał Maksymiliana na śmierć. 
Za zasługi jego darował mu rząd 
meksykański około 80 mil kwadra- 
towych, w okręgu Fuerte, poczem 
pojął za żonę meksykankę i został 
obywatelem meksykańskim. Pozo- 
stawia wdowę i liczną familię: Po- 
siadał jednę z najpiękniejszych ha- 
ciend w Meksyku. 

sł RR 
Lingua. 

Współzawodnik. Volapuka zna- 
lazł się w Anglii. Jakiś Henderson 
wydał książkę, w której uczy, że 
wspólna mowa wszystkich ludów 
powinna być na łacinie opartą. 
Nazywa on tę mowę „Lingua.“ 
Plan ten rzeczywiście jest rozsąd 
niejszy niżeli „Volapuk,“ który 
składa się z ułamków różnych 
mów. 


! pnia 1685, 


sercu, tak szkodliwie podziałały na jej zdro- 

i ić się zaczęła obawa czy mimo 

wie, że budzić się zac e! Sos 

swej młodości długo jeszcze pożyje. 

ile RZEC 
W czasie tym, Powała opuścił klasztor 

Buczacki i nie zatrzymując się prawie nigdzie 

podążał co rychlej do Łańcuta. 7 
Maj dobiegał już końca, wiosna w całej 


pełni rozkwitu swego różnobarwną a wonną 


sukienką swą przystroiła salą naturę. Lasy 
wiankiem okalające rozległą równinę rozta- 


czającą się w około Łańcuckiego zamku, 
przyodziane cudowną zielenią słały ku pon 
rym zamkowym murom balsamiczną won swo- 
ją. Pola zieleniły się szmaragdową barwą, jak 
miękka turecka tkanina, upstrzona różnobar- 
wnem kwieciem. Skowronek wysoko pod > 
pami niebios błękitu unosząc się, donośną 
piersią nucił hymn dziękczynny Bogu a sto- 
wik ukryty w cieniu lipowego szpaleru, iep 
wodził rozkoszne pienia miłości! Ziemia, nie- 
bo, natura cała oddychała radością, swobodą, 
Małgosia tylko siedząc obok Zośki na stoku 
zewnętrznych wałów, oczyma zalanemi łzami 
smutnie w dal patrzyła. 
, Nagle z zadumy tej wyrwał ją szmer 
zbliżających się kroków, po drodze prowa- 
zącej od strony Przeworska. Małgosia jakby 
diwnem jakiemś przeczuciem tknięta, podnio- 
sła w smętnej zadumie pochyloną głowę i 
tuż po za rowem otaczającym wał na którym 
siedziała, ujrzała człowieka pozór 


mającego 
żebraka, a któr Małe 


; y spostrzegłszy Małgosię sta- 
nął jakby z kamienia wykuty. Kaptur osła- 
niający twarz jego, obsunął się i Małgosia 
wpatrując się w rysy podróżnego, przypomi- 
nać sobie poczęła gdzie go widziała. 
Podróżnym owym był Powała, który na 


pierwszy rzut oka poznał Małgosię,a och'oną- 
wszy nieco z wrażenia jakiego doznał ujrzawszy 
poszukiwaną, podsunął się na sam brzeg rowu 
i na wpół tłumionym głosem zawołał: 

— Niech będzie pochwalene Imię Pań- 
skie! czy wzrok mnie nie myiił Wyście to 
Małgosia Żędzianka? 

— Nie mylicie się, odparła drżącym ze 
wzruszenia głosem zapytana —- lecz czyż i ja 
się nie mylę poznając w was Michała Powałę? 
Mówcie śmiało, towarzyszka moja, to również 
ofiara mej niedoli! 

— Tak nie mylicie się! — zawołał radoś- 
nie Powała — nareszcie znalazłem wasi teraz 
będę mógł dopełnić danego słowa dostojnemu 
panu memu! Bez was powrócić nie inogę! 

— O mówcie pierw, - - zawołała Mał: 
gosia promieniając radością — mówcie co się 
tam dzieje, co porabia mój ojciec? 

— Bądźcie dobrej myśli, odparł Powała, 
który dawno wiedział o śmierci Żędziana, — 
Ani czas ni miejsce, bym mógł wam wszy 
stko opowiedzieć tembardziej, że bardzo wie. 
le mam do powiedzenia. Ale powiedzcie, jak 
mógłbym się dostać do zamku? 

— Teraz niepodobieństwem jest, — od- 
rzekła Zośka — lecz gdy noe zapadać pocznie, 
przyjdźcie do wrót zamkowych i zażądajcie 
widzenia się z burgrabią, którego poproście o 
schronienie na noc. Przedstawcie mu się tylko 
jako p<dróżny predykant dążący do Rakowa, 
a moją rzeczą już będzie, by Małgosia z wami 
rozmówić się mogła. ldźcie teraz, idźcie 
bo zobaczyć was lub też podsłuchać kto mo- 
że? 3 
Powała naciągnąwszy kaptur na oczy, 
raźniejszym niż pierwej krokiem pudążył ku 


Łańcutowi, Małgosia zaś płacząc z radości 
rzuciła się w objęcia Zośki, w sercu której 
dawno już kiełkująca nadzieja odzyskania 
wolności odżyła. 

Nieskończenie długim dzień ten wydawał 
się nieszczęśliwym kobietom, które zapada- 


jący zmrok z wielką powitały radością, 
Z nadejściem nocy, postępując wedle 


danej wskazówki, Powała stanął u wrót zamko- 
wych i niebawem obok Vrehlika zasiadł przy 
obficie jadłemi napojami zastawionym stole. 

Około północy Vrchlik, niczego nie do- 
myślając się, dzięki przezorności z jaką utrzy- 
mał się Powała w przyjętej na się roli pre- 
dykanta, zaprowadził go do jednej z izb 
gościnnych przypierających do baszty zajmo- 
wanej przez Małgosię i Zośkę, która ukryta 
w cieniu krużganka pilnie śledziła Powałę i 
Vrchlika. Po oddaleniu się burgrabiego i gdy 
zamek cały głuche zaległo milezenie, Zośka, 
ostrożnie uchyliwszy drzwi izby w której Po- 
wała się znajdował, wezwała go by szedł za nią. 

Świtać już poczynało, gdy Powała opĘ+- 
wiedziawszy wszystko co zaszło w Lublinie 
od porwania Małgosi, zamilczając jedynie o 
śmierci jej ojca, jako też powiedziawszy, iż z 
polecenia księcia Jana przedsięwziął te poszu- 
kiwania, poszedł na spoczynek, 

Duia następnego, udając wielce znużonego 
odbytą podróżą i korzystając z zaproszenia 
Vrchlika, pozostał dzień cały na zamku, z 
nadejściem zaś nocy i gdy wszyscy głębokim 
snem ujęci byli, z izby swej wyszedł, i idąc 
za wskazówką daną przez Zośkę, dostał się 
do ogrodu, gdzie na narożniku północnego 
wału oczekiwały go Zośka wraz z Małgosią 


gotowe do drogi. 

Przy pomocy sznurów przyniesionych 
przez Zośkę, tak Powała jako też i obie ko- 
biety spuścili się do rowu. Wydostawszy się 
na drogę okalającą zamek, Małgosia w wraz 
z Zośką podążyły w kierunku Wojutycz, 
należących do Łukasza Opalińskiego, a gdzie 
zaopatrzone pisaniem Powały i przeora Bucza- 
ckiego, szukać miały schronienia czekając na 
przybycie swego wybawcy, który celem od- 
wrócenia od siebie wszelkiej poszlaki nazad 
przez rów i wał powrócił do zamku. 

Dnia na-tępnego Powała równo ze świtem, 
pożegnawszy Vrchlika, puścił się w drogę, 
obiecując dobrodusznemu burgrabi, że wra- 
cając z Rakowa, nieomieszka go odwiedzić i 
przynieść mu parę ksiąg wydanych w tamtej- 
szej oficynie. Około południa Powała stanął 
szczęśliwie w Wojutyczach, a powitany rado- 
śnie przez oczekujące go kobiety, nocą jeszcze 
wraz z niemi pod osłoną kilku zbrojrych 
dworzan na Leżajsk do Krzeszowa podążył. 
Tu czując się już bezpiecznymi, pożegna- 
wszy towarzyszących dworzanjiwysławszy gońca 
z listem do Kraśnika, bez zwłoki czasu pocią- 
gaęli ku Lublinowi, gdzie też dnia następnego 
| stanąć mieli pod wieczór. 


* * 


* 

W ciągu tego czasu, gdy Powała prze- 
bywał jeszcze w klasztorze Buczackim i gdy 
dowiedziawszy stę o miejscu pobytu Małgo- 
si, do Łańcuta wyruszył, w Kraśniku przy- 
bywający książę Jan, pomimo najtroskliw- 
szej opieki małżonki swej Zofii i lekarzy 
przybyłych z Lublina i z Wilna coraz bar- 
dziej podupadał na zdrowiu, niknąc prawie 


——— 


w oczach otaczających go, 

Dnia pewnego czując się więcej niż zawsze 
osłabionym, zawezwać kazał do siebie Żurdę, 
któremu polecił sporządzić testament, zapi- 
sując wszystkie swe dobra jedynej córce 
najstarszego brata swego Jerzego, małoletniej 
pod cnczas jeszcze Zofii, która pozostając 
na opiece swej babki, już  zaręczoną była 
z również młodym księciem Januszem Ra- 
dziwiłłem. 

- Załatwiwszy * tę czynność, czując się 
blzkim końca, odbył spowiedź przed przy- 
byłym z Lublina ks. Adryanem Radzymińskim 
członkiem zgro ia QQ. Jezuitów, a 
zaopatrzony ŚŚ. $akramentami na drogę 
wiecznego żywota, uczuł się eośkolwiek lepiej, 
tak że zabłysła nadzieja, iż książę Jan podźwignie 
się jeszcze z tej choroby. W dni parę później 
a było to już 26 maja, gdy przed wschodem 
słońca, na dziedziniec zamkowy, naspienionym 
koniu wpadł hajduk Krzeszowickiego podsta- 
rościego z listem do księcia, w któcynt Po- 
wała donosił, iż odnalazłszy Małgosig wię- 
zioną w Łańcucie, wraz z nią dò: 
podąża. Książe Jan po odczytaniu mu 
przez Żurdę, podniósł sięnieco nā łożu, A westch= 
nąwszy z bcleścią szepnął: var 

W chwil parę później, Jka nadzieja 
utrzymania życia uleciała. e 

Pierwsze promienie wschodzącego słońca 
wdarłszy się przez barwne szyby komnaty w 
której książę Jan na łożu śmiertelnym był 
złożony, oświetliły  nadziemskim blaskiem 
oblicze konającego i ostatni z rodu książę 
Jan Siemon Olelkowicz Słncki żyć przestał, 
gasnąc powoli i spokojnie jak lampa gee- 
bowa niezasilana olejem. : 
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` big zamkowym, 'rozesłali 
donoszące o zgońie księcia, a tak w kościele 
farnym, św. Ducha w Kraśniku, jako też i w 
kościołka zamkowym, odbywać się poczęły 
nabożeństwa żałobne. Wiecz rem dnia nastę- 
pnego zabalsamowano ciało zmarłego, wśród 
nieżmiernych tłumów ludu, szlachty : kilku 
dygnitarzy i przeniesiono z zamku do kościoła 
farnego, zkąd nazajutrz, czyniąc zadosyć ży- 
ezeniu zmarłego, przewieźć miano do Lublina, 
by złożyć je obok ojca i brata, w niezupełnie 
jeszcze wykończonym kościele OO. Jeżui- 


Łe roi est mort! Vive le roi! 


Niemiecki cesarz Fryderyk u- 
marł dnia 15go czerwca otoczony 
swą familią i lekarzami. Zadusił 
się, gdyż lekarze nie byli w stanie 
zapobiedz napełnieniu się krtani 
jego materyą. 

Fryderyk William, jedyny syn 
nie tak dawno temu zmarłego ce- 
sarza Williama, urodził się w dniu 
18go października 1813 w Poczda- 
mie, w pałacu wybudowanym przez 
Fryderyka Wielkiego po ukończe- 
niu siedmioletniej wojny. Matka 
jego, Marya Louiza Augusta Ka- 
tarzyna, była córką wielkiego księ- 
cia Karola Fryderyka ze Saxen- 
Weimar. Na tronie pruskim znaj- 
dował się w czasie jego urodzenia 
jego dziaduś Frederyk William 
II. Ojciec jego został ukoronowa- 
ny jako krół pruski dopiero w r. 
1861, choć przez kilka lat przed- 
tem był regentem pruskim. 

Zmarły posiadał dobrą edukacyę, 
gdyż matka jego, uczennica Goe- 
the'go i przyjaciółka Aleksandra 
Humboldta poświęcała cały swój 
czas na wychowanie syna. 

Ernest Curtius, historyk grecki, 
stał się jego tutorem $ pod jego 
kierownictwem uczył się pilnie. 
Stryj jego, król Frederyk William 
czwarty, ożenił się w roku 1823, 
lecz ponieważ nie miał dzieci już 
wtenczas się spodziewano, że ten, 
który w tych dniach zmarł, zajmie 
tron. 

W kwietniu 1851 roku odwie- 
dził wystawę przemysłową w Lon- 
dynie i tam poznał Wiktoryę, cór- 
kę królowej Wiktoryi. Wkrótce 
potem nastąpiły zaręczyny, 0 któ- 
rych atoli doniesiono światu do- 
piero w roku 1855. Pomimo sprze- 
ciwiania się angielskiej prasy i lu- 
du angielskiego, ślub został speł- 
nionym w dniu 25 stycznia 1858 
w St. James pałacu. 

Skoro król William dostał się 
na tron rozpoczęła się walka mię- 
dzy nim i deputowanymi, która 


się skończyła na tem, że król po- 


wołał do urzędu Bismarck. 

Królewiczowi nie podobało się 
podobne postępowanie, lecz po- 
mimo tego nie oświadezył weale, 
w jaki sposób się zapatruje na 
sprawy parlamentarne. 

Było to w r. 1864, podczas duń- 
sko-niemievkiej wojny gdy królewicz 
okazał się na polu walki. Był wten- 
czas komendantem pierwszej dywi- 
zyi Gwardyi a zajmował stopień 
podpułkownika. Głównym dowo- 
dzącym był marszałek Wrangel, 
a królewicz raczej przypatrywał 
się wtenczas wojńhie i nie brał 
w niej wielkiego udziału. 

Dwa łata później w r. 1866 kró- 
lewiez był głównym naczelnikiem 
armii pruskiej. Bismarck chciał 
wtenczas rozstrzygnąć czy dom 
Habsburgów, lub też Hohenzolle- 
rów ma panować w Niemczech. 
Wypowiedziano wojnę a do Au- 
stryi przyłączyły się mni: jsze pań- 
stwa niemieckie, lecz Bismarck 
zjednał sobie Włochy, które miały 
dostać Wenecyę. W czternacie dni 
potem zajęły już wojska pruskie 
Hanover, Hessen-Cassel i Sakso- 


_nię, a w dniu 3go lipca stoczono 


bitwę pod Koenigsgraetz, w której 
Austrya doznała porażki. Tu oka- 
zał Frederyk swój geniusz wojen- 
ny. Księże Karol Fryderyk wal- 
czył przez całe przedpołudnie dziel- 
nie. Armia z nad Elby nie robiła 
żadnych postępów w ataku na ar- 
mię Benedeka i dwie armie pru- 
skie czekały z niecierpliwością na 
przybycie posiłków, które pod na- 
ezelnictwem królewicza miały ude- 
rzyć na prawe skrzydło austrya- 
ekie. Królewicz przybył zaraz po 
południu rozbiwszy poprzednio kor- 
pus Legeditsch'a. Spostrzegł na- 
tychmiast o co chodzi. Zaraz wy- 
słał szósty korpus, którym dowo- 
dził gen. Mutius, przez strumień 
Trotina, a dwa bataliony na zdo- 
bycie pagórka Chlum, który, jak 
spostrzegł, był najgłówniejszą po- 
zycyą Benedek'a, podczas gdy ksią- 
że Frederyk Karol myślał, że Sa- 
dowa jest głównem stanowiskiem. 
Mutius przebył Trotynę i zmusił 
Benedeka do zmiany prawego skrzy- 
dła armii  amstryackiej pomimo 
wszelkich usiłowań tegoż, aby te- 
mu zapobiedz. Gwardya zaś zdo- 
była Chlum i zabrała 30 armat 
austryackich, przyczem prawie każ- 


dworzan, odmawiać począł 
dlitwy. Z wieżyczki 
rozlegający się jęk żałobnego 
miastu jak i okolicy oznajmił 


nego pana. Tłumnie też gromadzić się poczęli 
mieszczanie i kmiecie, aby raz jeszcze ujrzeć 
i pożegnać zacnego i poczciwego pana, który 
był dla nich ojcem i dobrodziejem. 


` Żurda wraz z Andrzejem 


tów. 
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sę, Po odbyciu sojennych egzekwii w 'dpiu 
Gzauczonym zwłoki księcia Jana wyniesione 
z kościoła, spoczęły na hogato przystrojonym 
rydwanie, który ctoczony przyjaeiołmi, dwo- 
rzanami i tłumem ludu, poprzedzony przez 
ks. Archidiakona Lubelskiego, przełożonych 
Kraśnickiego zakonu kanoników regularnych, 
00. Dominikanów, Bernardynów i licznego 
duchowieństwa, ruszył w drogę ku Lublinowi. 
Za rydwanem ciągnął się długi bardzo szereg 
kolas, kolebek, drożdów, taradejek i wozów 
prostych. Księżna wdowa dniem wprzody w 


towarzystwie kilku poważnych 


Ksiądz Adryan padłszy u stóp klęcznika 
wśród płaczu pozostałej wdowy, przyjaciół i 
pośmiertne mo- 
zamkowego kościoła 


niezwłocznie listy 


e 
Franeuzów Niemcy pozostali zwy- , para wodna grzeje się jednak w prost 
cięzcami w bitwach pod Bougivel, 

Sevres, Meudon, Bonvy, I Hay, Che- | e sk 
vilły, Thiais, Choisy le Roi, i Bon- z dwóch części pierwej mianowa- 


dy jeden z kanonierów  austryac- 
kich padł. Połowa dwóch batalio- 
nów pruskich liczących okołó 1600 
ludzi poniosła śmierć, lecz zdoby- 
cie Chlumu przeważyło szalę zwy- 
cięztwa ną korzyść pruską. Króle- 
wiez został przez ojca swego ude- 
korowanym na polu walki orde- 
rem — pour le merite. Benedek 
stracił w tym dniu około 60,000 
ludzi — w zabitych, ranionych i 
jeńcach i około 180 armat. 

Potęga Austryi została zniszczo- 
ną i w dniu 26go lipca ustanowio- 
no punkta przedugodne w Nicols- 
burgu, po których nastąpił pokój 
zawarty w Pradze czeskiej. W yni- 
kiem siedmiotygodniowej wojny 
był ten, iż Prusy przywłaszczyły 
sobie Hanower, Nassawę, Hessen- 
Cassel, Frankfort i Szlezwig-Hol- 
sztyn. Wszystkie państwa niemiec- 
kie, położone na półnoe od rzeki 
Menu, włącznie północnej części 
Messen-Darmstadt'u, zostały zmu- 
szone do zawiąamnia konfederacyi, 
na której czele stanęły Prusy. 
Czterem południowym państwom 
niemieckim pozostawiono do woli, 
czy cheą założyć południową kon- 
federacyę niemiecką i przyłączyć 
się do związku północnego, lub 
też nie. Stanami temi były: Bade- 
nia, Hessen-Darmstadt, W irtember- 
gia i Bawarya. Przez tajne przy- 
mierze, jak Bismarck później o- 
głosił, państwa te zobowiązały się 
pomódz Prusom w przypadku woj- 
ny. 
W r. 1870 królewi.z wystąpił 
znów na połu walki. Francya wy- 
powiedziała wojnę Niemcom. Mol- 
tke zorganizował trzy potężne ar- 
mie przeciw Francuzom, a króle- 
wicz dowodził jedną z nich. Opu- 
ścił Berlin w dniu 26gn lipca i 
dostał rozkaz uderzenia na -siły, 
pozostające pod komendą Abela 
Douay, jednego z najlepszych ge- 
nerałów francuzkich. Rozporządzał 
16 batalionami piechoty i znaczną 
liezbą artyleryi. Gaisberg, pagórek 
dominujący nad południową stroną 
pola walki, był mocno ufortyfiko- 
wanym przez Francuzów. Króle- 
wiez rozdzielił swoją armię i roz- 
kazał atakować Francuzów znajdu- 
jących się w Wiessenburgu i na 
Gaisbergu. Po południu byli już 
Prusacy w posiadaniu tych miej- 
scowości pomimo  straszliwego o- 
gnia z „cehassepot*ów* francuzkich. 
Francuzi musieli się cofnąć utraci- 
wszy generała Douay i 1200 żoł- 
nierzy. Była to pierwsza bitwa 
większa w kampanii owej. W na- 
stępaym dniu pociągnął królewicz 
do Sulz. Rozbił armię marszałka 
MeMahona, która zajmowała pa- 
górki w pobliża Wortu, a której 
główna kwatera znajdowała się w 
miejscowości  Frosch-Weiler. Bi- 
twa trwała przez cały dzień, a 
Francuzi doznali znów porażki. 
Sześć tysięcy jeńców, trzydzieści 
armat i inne materyały stały się 
zdobyczą Niemców. W dniu 16go 
sierpnia znajdował się Frederyk w 
Nancy, które to miasto opuścili 
Francuzi cztery dni przedtem. Ztąd 
prowadził operacye przeciwko Met- 
zowi. Skoro Bazaine dał się zam- 
knąć w tem mieście, królewicz u- 
dał się do Chalons, do którego to 
miasta przybył dnia 24go sierpnia. 
Francuzi opuścili obóz ten parę 
dri przedtem, a w następnym dniu 
poddała się forteca Vitry. 

Marszałek MeMahon na czele 
150,000 ludzi szedł wtenczas ku 
Rheims'owi i Rethol*owt, chcąc po- 
módz armii Bazaina, oblężonej w 
Metz i zniszczyć Niemców oblega- 
jących to miasto. Fryderyk atoli 
zdołał połączyć swą armię z nowo 
uformowaną armią znajdującą się 
nad rzeką Mense i udał się na- 
przeciw MeMahonowi. Wiadomo, 
że go pobił pod Sedanem, gdzie i 
cesarz francuzki został uwięziony. 
Odniósł także zwycięztwo nad Fran- 
ceuzami w pobliżu Beaumont. 

Następnie zatrzymawszy się kil- 
ka dni w Rheims, w którem to mie- 
ście królowie francuzcy, począwszy 
od Filipa Augusta aż do Karola XI 
byli koronowani, udał się wprost 
do Paryża. 

W dnia 19go września zajął Ver- 
sailles, po wypędzenia Francuzów 
z Bicetre przez Wirtembergezyków 
i Bawarów. Paryż został oblężony 
— Niemcy tworzyli koło obejma- 
jące od 45 do 50 mil. 

Pomimo największych usiłowań 


spoczynku 
męża. 


dzwonu, tak 
śmierć dostoj- 


ozdobienia jej 


Koźlą, burgra- 
do części 


który otoczono 


duchowieństwo 


rzan,. 


matron, wy- 


nevil. 
wicz Niemcami w bitwie w dniu 
30 września, w której generał Vinoy 
doznał porażki. Bazaine oddał Metz 


świec jarzących. 

Nad wieczorem już pochód żatobny zbliżył 
się pod mury miasta, gdzie nie dochodzące 
pkościoła św. Krzyża położonego po za miastem, 
przyjęty został przez wszystkie lubelskie 


Osobiście dowodził króle- 


Niemcom dnia 27go października. 
Za wszystkie te zwycięztwe zamia- 
nował go ojciec jego król William 
, feldmarszałkiem.* 

Oblężenie Paryża nie było rzeczą 
bardzo łatwą, bo Francuzi robili 
dość często wycieczki a zina była 
bardzo ostrą. Wynikiem wszystkie- 
go było, że Wilhelm został nomi- 
nowany cesarzem niemieckim i 
Niemcy stały się państwem zjedno- 
cezonem. Fryderyk uzyskał wten- 
czas orderów nie mało, zwłaszcza 
zaś dostał od królowej Wiktoryi 
order „podwiązki.“ 

W r. 1853 obchodził 
sele. 

W listopadzie 1887 r. oświad- 
czyli lekarze Virchow i Mackenzie, 
że Fryderyk cierpi na raka w krta- 
ni, która to choroba spowodowała 
jego śmierć. 

Następcą jego stał się książe 
Fryderyk Wilhelm, który się uro- 
dził 27 stycznia 1859. W dniu 27 
lutego 1881 ożenił się ten z księ- 
żniezką Wiktoryą Elżbietą Augus- 
tą Karoliną z Augustenburgu, któ- 
urodziła dnia 24go lipca 


srebrne we- 


ra się 
1860 r. 


——— 


O powietrzu, 


Jako powietrze przepuszcza przez 

siebie światło słoneczne tak też 
przepuszcza ciepło słoneczne i nie 
pochłania go wcale, w czem poka- 
zuje się znowu mądrość dziwna. 
Gdyby bowiem powietrze pochła- 
niało ciepło słoneczne, rozgrzałoby 
się powietrze n góry i tamby po- 
trzymało wszystko ciepło, a tutaj 
na dół na ziemię nieby się nie 
dostało. Tak zaś wszystko ciepło 
słoneczne przejdzie przez powie- 
trze aż do ziemi i ziemię zagrze- 
wa. Powietrze zaś wcale się od 
światła i ciepła słonecznego nie 
rozgrzeje. — „Ale, pomyśli ktoś, 
powietrze przecie się także rozgrze- 
wa, bo jest w zimie zimne, w le- 
cie ciepłe.“ — Na to odpowiem: 
powietrze wprawdzie rozgrzewa się 
także, ale dopiero od ziemi i od 
innych przedmiotów na ziemi, sko- 
ro się rozgrzały od ciepła słone- 
cznego, lecz wprost od słońca po- 
wietrze się nie ociepla. Gdyby po- 
wietrze ogrzewało się wprost od 
słońca, musiałoby być w górze naj- 
cieplejsze, a przy ziemi najzimniej- 
sze, lecz jest właśnie przeciwnie, 
przy ziemi jest powietrze najcie 
plejsze, a czem wyżej, tem zimniej- 
sze. 
"Jużeśmy dosyć pomówili o po- 
wietrzu, ale jeszcze o niektórych 
jego własnościach wspomnieć po- 
trzeba. Powietrze nie jest jedno 
stajne, ale jest mięszaniną z dwóch 
różnych ciał. Te dwa ciała nazy- 
wają się: kwasoród i azot. Na każ- 
dych sto funtów powietrza przy- 
pada około 21 funtów kwasorodu 
a 79 funtów azotu. Prawda, że my 
tej mięszaniny nie widzimy, nam 
się zdaje, jakoby powietrze było 
jednem tylko ciałem, a to z tej 
przyczyny, ponieważ obie te części 
są zupełnie przezroczyste i dla oka 
niewidzialne. O każdej tej części 
coś powiemy. 

Kwasoród umożliwia palenie się 
ciał. Bez kwasorodu nie mogłoby 
nie goreć. Tak sumo kwasoród 
sprawia gnicie i rdzę na kruszeach. 
—- Drugim składnikiem powietrza 
jest azot. Nazywają go też ina- 
czej: dusik albo gasik, a to dla 
tego, ponieważ w nim każdy czło- 
wiek i zwierzę udusić się musi, i 
tak samo każdy ogień w nim zga- 
snąć, czyli także udusić się musi. 
Te są główne składniki powietrza. 

Nadto znajduje się w powietrzu 
coś kwasu węglanego. Kwas 
lany wygląda także tak jak po- 
nade, Taa z innych eipä Most 
złożony, a mianowicie z kwasoro- 
du i węgla; jest go jednak w po- 
równaniu z całem powietrzem tyl- 
ko niezmiernie mała cząsteczka. 
Tworzy on się przez gnicie, pale- 
nie, dychanię i t. d. — Nakoniec 
znajduje się w powietrzu mniej 
lub więcej pary wodnej, z której 
tworzą się deszeze, mgły, rosy. Ta 


jechała do Lublina by tam u wrót wiecznego 
przyjąć 


zwłoki ukochanego 


Na wiadomość o śmierci księcia Jana, 
dobiegłą do Lublina, OO. Jezuici 
że świątynia ich jeszcze zńpełnie 
nie była, przystąpili do wspaniałego przy- 


pomimo, 
ukończoną 


na tę żałobaą uroczystość, 


Ściany całej świątyni pokryto kirem, ołtarz 
wielki będący na wykończeniu 
w zieleń i różnobarwne kwiecie a u wejścia 
kapłańskiej, 
ustawiono wyniosły i purpurą okryty katafalk, 


przystrojono 
w nawie 


głównej 


niezliczoną ilością grubych 


z księdzem Stanis. 


Jolitą 


Gumolińskim na czele, pod onczas biskupem 
Chełmskim, przybyłym umyślnie z Krasne- 
gostawu na ten smutny obrządek. 

W gronie oczekujących na zwłoki księcia 
Jana znajdowali się także: Mikołaj Zebrzy-. 
dowski wojewoda Lubeiski, Piotr Jędrzej 
Czarny kasztelan Lubelski, Jędrzej Janina 
Rzeczycki podkomorzy Lubelski, Jan Firlej 
podskarbi koronny 


wielu innych wraz z licznemi pocztami dwo 


i starosta Mubelski i 


Kondukt pogrzebowy nadciągnąwszy od 
Konopnicy, przeć 
zatrzymał się na chwilę i ztąd dopiero z całą 
ostentacyą ruszył ku miastu gdzie we wszy- 
stkie bito dzwony. 


kościołem św. Krzyża, 


(Dokończenie nastąpi.) 


We- | 


od słońca. 
Że powietrze składa się głównie 


nych, o tem można się przekonać 
w różny sposób. Weź świecę gore- 
jaca a przykryj ją naczyniem szklan- 
nem. Z początku będzie się świeca pa- 


| lita, jak: dawniej, powoli jednak 


zacznie gasnąć, a wkrótce zupełnie 
zgaśnie. Czemuż nie gore tak jak 
dawniej? Powiedzieliśmy, że pale- 
nie odbywa się za pomocą kwaso- 
rodu. Póki tedy był w powietrzu 
przez szklankę zamkniętym kwaso- 
ród, paliła się i mogła się palić 
Świeca, ale skoro kwasoród przez 
palenie się strawił, musiało się 
palenie przestać. Potem pozostał 
w tem naczyniu sam azot czyli 
dusik. — Gdybyśmy pod takie na- 
czynie szczelnie zamknięte dali kil- 
ka ptaków, z początku żyłyby jak 
zwykle, lecz powoli zaczęłyby smu- 
tnieć, aż nareszcie zginęłyby. 
Człowiek i zwierzęta potrzebują 
do dychania tylko kwasorodu, a- 
zot znowu wydychają napowrót. 


Dla tego też owe ptaki żyją, póki 
się znajduje w owem naczyniu, 


kwasoród, skoro go zużyją czyli 
wydychają, muszą zginąć. 

Mógłby ktoś myśleć, że z po- 
wyższej przyczyny byłoby dla ży- 
cia człowieka tem lepiej, czem wię- 
cej kwasorodu w powietrzu się 
znajduje, a najlepiej, gdyby był 
kwasoród sam. Lecz takie mnie- 
manie*jest bardzo mylne. Taki stó- 
sunek, że na 100 części powietrza 
przypada 21 części kwasorodu a 
79 części azotu, jest dla człowieka 
najkorzystniejszy. Gdyby było w 
powietrzu kwasorodu mniej n. p. 
15 części na 100 części, żyłby czło- 
wiek bardzo słabo, a gdyby 
było więcej n. p. 30 lub 40 części 
na sto, życie człowieka zanadtoby 
się spotęgowało. Żyłby człowiek o 
wiele żywiej, weselej, czułby w 
sobie o wiele więcej życia i ener- 
gii, ale natomiast tem szybciejby 


o 
go 


też to życie przeżył. Siły jego 
wkrótceby się zużyły, a nastąpi- 


łaby tem większa tępość i zesła- 
bienie. Byłoby to tak, jako kiedy 
się kto napije napoju odurzające- 
go. Z początku jest wesoły, śpie- 
wa, w mowie nie ma miary, życia czu- 
fe w sobie nad miarę. Ale długoż 
to trwa? Siły jego wkrótce zesła 
bną, staje się ospałym, ociężałym 
i bezwładnym, a skutki są gorsze, 
niż po najeięższej pracy. Czem czę- 
ściej się zaś to powtarza, tem prę- 
dzej zdrowie zgubione i stracone. 

Widzicie ztąd czytelnicy, że po- 
wietrze jest głównym warunkiem 
życia ludzkiego. Powietrze potrze- 
bniejszem jest do życia niż po- 
karm, bo bez pokarmu może czło- 
wiek żyć kilka lub kilkanaście 
dni, ale bez powietrza nie może 
żyć ani chwileczki. Kto tedy stara 
się o to, aby:żył w zdrowem iczy- 
stem powietrzu, ten już przez to 
połowę zdrowia zachował, i więcej 


to jest warte, aniżeli wszystkie 
medycyny i lekarstwa i apteki. 
W wielkich miastach ludzie w 


tym względzic nie są bardzo szczę- 
śliwi, bo powietrze zepsute jest 
przez ludzi w tak wielkiem mnó- 
stwie w kupie żyjących. Dla tego 
też kto bogatszy lato na wsi prze” 
pędza, ale ubóstwo musi w tem 
powietrzu żyć w zimie i w lecie. 

Lepiej mają w tym względzie 
ludzie na wsi, bo powietrze tam 
jest zdrowe, chyba żeby gdzie by- 
ło zepsute przez mokrzyska i wy 
ziewy z nieh wychodzące. Ale to 
zdrowe powietrze jest zwykle tyl- 
ko na. olu, bo o pomieszkaniach 
h tego zwykle powiedzieć 
a. W lecie jeszcze jak w 
lecie, bo drzwi a nawet okna o- 
twarte, powietrze przechodzi wol- 
no, a lndzie tak dorośli jak i dzie- 
ci prawie cały czas przepędzają na 
polu. Inaczej atoli w zimie a na- 
wet już w jesieni i w pierwszej 
wiośnie. Wtenczas okna zamykają 
szczelnie i również i drzwi, a ni. 
czego się tak nie boją, jak aby 
coś czystego powietrza nie weszło 
w izbę lub w mieszkanie. Powie- 
trze też w takich izbach zepsute, 


„l tylko przez to się w nich czyści, 


że w piecu palą. Lecz czasem i 
to na zgubę wychodzi, bo z oba- 
wy, żeby im coś ciepła do pola nie 
uszło, zamykają ujście dymu wten- 
czas, kiedy jeszcze w pieeu pełno 
węgli żarzących. Wtedy kwas wę- 


glany tworzący się z tych węgli, 
nie mogąc uchodzić z dymem, 


gromadzi się w mieszkaniu i psu- 
je powietrze w straszliwy sposób, 
tak iż w nocy poduszą się czasem 
ludzie od tego kwasu węglanego, 
mianowicie tam, gdzie miasto drze- 
wem palą węglem. Kwas bowiem 
węglany, jeżeli nim człowiek o- 
detchnie, zabija go natychmiast. 
Ten kwas węglany jest: coś cięż- 
szy od zwykłego powietrza, dla 
tego też gromadzi się najpierwej 
u ziemi, a potem coraz wyżej. 
Przeto też ten, co na ziemi w ta- 
kim razie leży, najpierwej się du- 
si, później ten, co leży w łóżku, 
skoro ów kwas węglany tak wy- 
soko wystąpi, a najpóźniej, jeżeliby 
kto wyżej leżał.  Ztąd pochodzi, 
że w tej samej izbie jedni mo- 
gliby się podusić, a drvdzy tylko 
nabawić bolenia głowy. Najlepiej 
w takim wypadku zaraz pootwie- 
rać drzwi i okna, aby powietrze 
z pola mogło wpłynąć. 


Kongres katolików. 
Piszą z Wiednia d. 16go zm.: 
Z końcem miesiąca listopada br. 

odbędzie się tu, po przerwie lat 

jedenastu, drugi powszechny 
kongres. katołikó w całej 
monarchii pod przewodnictwem 
hr. Pregena. Prace przygotowaw- 

cze w poszezególnych komisyach i 

sekcyach już się rozpoczęły. Z Po- 

laków biorą dotąd w nich czynny 
udział: X. Dr. Chotkowski, X. Dr. 

Kopyciński i X. Rychlik. Oprócz 

bardzo wielu znakomitych osobi- 

stości i przywódców świeckich ru- 
cha katolickiego, zbiorą się na 
kongresie najdostojniejsi książęta 

Kościoła całej monarchii, którzy 

tu z okazyi jubileuszu cesarskiego 

mają przybyć. 
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POLSKA. 
ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSKAI EM. 


W Augustowie w #Królestwie 
Polskiem zniszczył pożar 29 domów 
frontowychę 25 oficyn i 59 zabudo- 
wań gospodarskich, przez co ł40 
rodzin pozbawionych zostało mienia 
i dachu. Ruchomości spaliło się na 
20,000 rubli. Spaliła się nadto ja- 
kaś kobieta, która wskoczyła przez 
okno do płonącego mieszkania po 
dziecko i nie powróciła. Jakiś rze- 
mieślnik chcąc zabrać ukrytą 
w pokoju gotówkę, udusił się dy- 
mem a następnie spalił. Kilka 
szkieletów w zgliszczach znaleziono 
nazajutrz po pożarze. Spaliło się 
wiele inwentafza żywego, nie mó- 
wiąc już o drobiu i nierogaciznie, 
oraz o psach łańcuchowych. 

— Szkoły w gub. warszawskiej. 
Podług danych urzędowych guber- 
nia warszawska (bez miasta War- 
szawy) na początku roku 1888 li- 
czyła 543 szkoły, mianowicie 72 w 
miastach i 471 w miasteczkach, 0- 
sadach i wsiach. Szkoły rządowe 
były następujące: Jedno progimna- 
zyum żeńskie trzyklasowe, 10 szkół 
elementarnych dwuklasowych, 364 
szkół elementarnych  jednoklaso- 
wych, 12 szkół niedzielnych rze- 
mieślniczych; szkoły prywatne: 3 
męzkie, 15 żeńskich, 83 mięszanych, 
103 ewangelickich, 1 seminaryum 
nauczycielskie i 1 szkoła wzorowa 
przy niem. 

Uczniów płci obojej było ogółem 
30,299, w tej liczbie 23,987 katoli- 
ków, 4338 ewangelików, 1807 sta- 
rozakonnych, 166 prawosławnych i 
1 mahometanin. Podług stanu u- 
czniowie składali się z 23,575 wło- 
ścian, 7066 mieszczan, 40 szlachty 
i dzieci urzędników, 249 poddanych 
zagranicznych, oraz 66 dzieci du 
chownych. W ciągu roku 1887 za- 
łożono 4 nowe szkoły elementarne 
rządowe, tudzież 6 szkół prywa- 
tnych. Zamknięto zaś 5 szkół pry- 
watnych. W porównaniu z r. 1836 
przybyło 5 szkół i 1090 uczniów. 

Według „Petersb. Wied.* rejen- 
ci w Królestwie Polskiem otrzy- 
mali stanowczy zakaz sporządzania 
wszelkich aktów, tyczących się za- 
ciągania pożyczek na hipoteki ma- 
jątków ziemskich od kapitalistów 
niemieckich. 

— Z nad granicy Królestwa pi- 
szą do „Gesseligera*: „Że przykro- 
ści, ua jakie narażeni są podróżni 
przy przejeździe do Rosyi, są nie- 
raz nieznośne, jest to znaną rzeczą. 
Świeżo pogorszyły się jeszcze te 
stosunki. Tak np. zażądano nieda- 
wno temu w Aleksandrowie od pe- 
wnego podróżującego artysty 2000 
rubli cła od jego kostianmów i a- 
paratów. Suma ta wziętą była tak 
wysoko, ponieważ władza celna u- 
znała rzęezy te nie za efekta, lecz 
według nowego regulaminu celne- 
go za towar. Na prośbę telegraficz- 
ną wystosowaną do ministra otrzy- 
mał ów artysta odpowiedź odmo- 
wną. Lecz nie dosyć tego! Gdy ar- 
tysta z biedy odstąpił od zamiaru 
udania się do Rosyi, i zażądał wy- 
dania rzeczy pod zamknięciem cel- 
nem się znajdujących, musiał zło- 
żyć 250 rubli, a to rzekomo dla 
tego, że towary swoje cofa z tery- 
toryum rosyjskiego, a każdy towar, 
który przeszedł granicę i poddany 
został kontroli celnej, może być 
wydany jedynie za złożeniem 10 
procent przepisanego cła wchodo- 
wego“. ` 

— Z Podlasia donoszą do „Dzien. 
Pozn.“: Aby ukrzepić ducha nowo 
a „dobrowolnie* przyłączonych do 
prawosławia nieszczęśliwych Uni- 
tów z Podlasia i Lubelskiego, roz- 


pielgrzymkę ich do Kijowa. sg 

Ale mimo największych starań 
zabiegów i groźb, zaledwie zwerbo- 
wał do tej pielgrzymki 100 chę 
tnych byłych Unitów. Na koszta 
ich podróży i utrzymania przezna- 
czył jeneral- gubernator Hurko 600 
rubli; oprócz tego zaopatrzeni z0- 
stali w bezpłatne bilety jazdyg ko 
leją do Kijowa i z powrotem. 

Pielgrzymi wyjechali w dniu 17 
bm. z Chełmu, a wjeżdżali z wiel- 
ką okazałością przy asystencyi 
wszystkich czynowników i po uro- 
czystem nabożeństwie w cerkwi. 
Radość pomiędzy działaczami była 
wielka. Zamiast radości, wstydzić 
się raczej byli powinni, że dręczą 
i demorałizują nieszczęśliwy lud, 
któremu za pielgtzymki religijne 
płacą po 6 rubli na osobę i podróż 
darmo. 

Szezepią tedy prawosławie i 
gwałtami i przekupstwem. Jednym 
„upornym* majątek wydzierają, 
drugim, złamanym, za modlenie się 
prawosławne płacą! 


POD PRUSARIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


— Czytamy w „Kur. Poznań- 
skim“: „Dowiadujemy się z wiaro- 
godnego źródła, że pogłoska 0 rze- 
komem pozbawieniu urzędu 3 dzie- 
kanów „za to“, że wręczyli ks. Ar- 
cybiskupowi znany adres z dnia 19. 
grudnia, jest pozbawioną wszelkiej 
podstawy. O złożeniu z urzędu dzie- 
kańskiego ks. proboszcza Antonie- 
wicza i ks. proboszcza Chibiekiego 
nikt ani nie myślał, ani nie myśli. 
Jeżeli w ostatnim czasie nastąpiło 
jakie złożenie z urzędu, to nie sta- 
ło ono bynajmiej w związku z do- 
ręczeniem owego adresu; o czem 
interesowani najlepiejby wiedzieć 
powinni. Podajemy tę wiadomość 
w nadziei, że ona zdolną będzie za- 
pobiedz dalszemu szerzeniu nieuf- 
ności i jątrzeniu szerokich klas spo- 
łeczeństwać. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Czytamy w „Orędowniku:* Sio- 


porządził „ojcowski* rząd rosyjski: 
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ły sobie klasztor, jak wiadomo, do- 
piero w roku zeszłym 18 maja. 


Siostry Boromeuszki są Niemki 
i jako zakonnice mają te same prze- 
pisy i ten sam cel pracy i życia, co 
nasze polskie Siostry Miłosierdzia. 
Ks. prob. Garske z Rokitna 


pisze o nich w  „Westpr. VZ.“ 
tak: 

W klasztorze w Rokitnie jest o- 
beenie 5 Sióstr; pielęgnują one 


chorych, mają pod swym dozorem 
óchronkę i zakład sierót, do które- 
go przyjmują dzieci od 4—14 roku 
Życia. W tych kilku miesiącach po- 
wierzone im już 5 sierót. Siostry 
dokładają wszelkiego starania, aby 
najlepiej je wychować. W Rokitnie 
jest te4 oddawna ewangielicki za- 
kład sierót, do którego przyjmo- 
wano także katolickie dzieci, zakład 
ten jest teraz czysto ewangielickim. 
Zdarzają się jednak wypadki, że 
ludzie katoliccy piszą do tego za- 
kładu nie wiedząc, że w Rokitnie 
istnieją Siostry Boromeuszki. Ks. 
prob. Garske zwraca uwagę, aby 
katolicy takich pomyłek nie robi- 
li. 

Czy między sierotami w Rokitnie 
znajdują się także polskie dzie- 
ci i czy siostry Boromeuszki uczą 
je pacierza polskiego, czy w ogó- 
le po polsku rozumieją, o tem ks. 
Garske, który sam zapewne pocho- 
dzi z polskich Garstków, nie wspo- 
mina ani słowem. Polacy katolicy, 
którzy posyłają dzieci do 
tych Sióstr, niech Siostry poproszą 
aby o polskim pacierzu n'e zapom- 
niały przy nauce polskich dzie- 
el. 


swoje 


— Gdańsk. W początkach 
stycznia rb. aresztowane tu nieja 
kiego Józefa Eberta z Chicago 
w Ameryce, który udawał profe- 
sora i księdza katolickiego i dopu- 
ścił się wiele oszust. Okazało się 
że człowiek ten cierpi na umyśle, 
z tego powodu prokuratorya cofnie 
swe przeciw niemu oskarżenie. Zo- 
stanie on wydalonym z granic pań- 
stwa pruskiego. Wykazało się, że 
pochodzi on z Pesztu na Węgrzech 
nazywa się Karovicz Paczeo 
i pochodzi z dobrej szlacheckiej 
familii węgierskiej. Ojciec jego jest 
dyrektorem rządowej kolei. Ztąd 
władze pruskie odeślą go do Pesz- 
tu do rodziny. 

— Ragnit w Prusach Wscho- 
dnieh. Na tegoroczny egzamin kan- 
dydatów do tutejszego seminaryum 
nauczycielskiego zgłosiło się 4l 
preparandów, z których 35 przyję- 
to. Etatem przep'sana liczba wyno- 
si na każdą klasę 30, przyjęto zaś 
5 więcej, ponieważ liczba uczniów 
w dwóch wyższych kursach nie jest 
dostateczna, a dalej dla tego, że 
brak nauczycieli zawsze jeszcze 
trwa na Litwie. Pomiędzy przyję- 
tymi jest wielu takich, którzy, dla 
tego że wymaganiom nie sprostali 
tylko na próbę w poczet semi- 
narzystów zapisani zostali. Pomię- 
dzy przyjętemi było tą razą wię - 
ce j niż w poprzednich latach po 
litewsku mówiących aspiran- 
tów. 


Szlązk. 


W Wrocławiu przebywał 
dłuższy czas niejaki August Gun- 
dlach, który po gazetach miejsco- 
wych rozgłosił, że wypożycza pie- 
niądze. Jako też na mocy tego zgło- 
siło się kilka osób. Gundlach zażą- 
dał od nich piśmiennego poświad- 
czenia odbiorn pieniędzy oraz świa- 
dectwa, na mocy którego w razie 
niemożności spłacenia pożyczki 
wchodzi on w posiadanie inwenta- 
rzą domowego. Interesujące osoby 
miały się zgłosić w dniu 30 maja. 
Za późno się jednak stawiły, bo 
już dzień przedtem Gundlach ulo- 
tnił się. Świadectwa zaś owych o- 
sób w sumie 1200 m. sprzedał pe- 
wnemu pozłotnikowi za pobrane od 
ni go towary. cigają go listami 
gończemi. 

Bytom 27 maja. Przedwczo- 
raj wieczorem wydarzyło się na 
kopalni „Hohenzollern“ podobne 
nieszczęście, jakie się stało przed 
kilkoma tygodniami o czem dono- 
siliśmy. Spuszczano znowu 8 ladzi 
do kopalni, aie przez nieuwagę 
prawdopodobnie maszynisty osadzo- 
no kosz tak silnie na twardy spód 
że ludzie ci strasznie się potłakli. 


POD AUSTRYAKRIE M. 
Galicya. 


W Kozodrzy w Galicyi wykopa- 
no wielką ilość kości mamutowych. 
Starostwo ropczyckie zaopiekowało 
się tem odkryciem, donosząc o niem 
panom konserwatorom. 

— Policya krakowska przytrzy- 
mała 7 zm. w Zabierzowie 10 wło- 
ścian na wychodźtwie do Ameryki, 
którzy zwerbowani w okolicy Sam- 
bora przez Aleksandra Zarembę, 
przeprowadzeni zostali przez tegoż 
około Krakowa ze stacyi Podgórze 
do stacyi Zabierzów. Za usługę tę 
zapłacili ci włościanie Zarembie 
każdy po 1 złr. 50ct., oraz zobowią- 
zali się mu jeszcze dać po złr., gdy 
ich doprowadzi do granicy pruskiej 
w czem atoli władza przeszkodziła 
już w Zabierzowie. Zarembę odsta- 
wiono do sądu karnego. — 

— Dnia. 18 zm. zniszczył do 
szczętu pożar 80 domów w Kolbu- 
szowej, przez co przeszło 1000 osób 
jest bez dachu i chleba. — W Ży- 
daczowie uległo temu samemu nie- 
szczęściu 50 dom w a 600 osób bez 
dachu. D. 21 zm. spłonęło w 
Rudawie pod Krakowem 8 zabudo- 
wań włościanskich. — 

— W Kołomyi w Galicyi w d. 
21 zm. wybuchł pozar, skutkiem któ- 
rego na przedmieściu Nadworniań- 
skiem spaliło się dwadzieścia kilka 
domów. 


o w 


Wydalania. 


Królewiecka „Hartung. Ztg.* do- 
wiaduje się z wiarogodnego źródła 
co następuje: 


stry Boromeuszki w Rokitnie|- „Rząd rosyjski wziął się teraz 
w powiecie skwierzyńskim, założy- | energicznie i szybko do w y d a l a- 


nia Niemców. Między innemi 
wręczono świeżo wielu niemie- 
ckim dzierzaweom i ad- 
ministratorom w Królestwie 
Polskiem dekrety banicyjne, na 
mocy których mają oni w przecią- 
gu sześciu tygodni miejsce zamie- 
szkania swego opuścić. Wszystkie 
starania czynione w celu odwróce- 
nia tego nieszczęścia, jak np. przez 
przyjęcie rosyjskiego poddaństwa, 
nie odnoszą żadnego skutku, ponie- 
waż rząd rosyjski nie uwzględnia 
prośb o naturalizacyą Niemców. 
Straszna nędza powstanie skutkiem 
tego w owych kołach, a liczne ro- 
dziny, z których wiele już od 50 
lat tamże swe gospodarstwa mają 
doprowadzone zostaną do stanu że- 
braczego.* 


— 
Zwyczaje i przesady przy je 
dzeniu, 


W Szwecyi, gdy młoda parasie- 
dzi przy stole, gospodarz weselny 
musi ną dziedzińcu szukać gości i 
łagodną przemocą zmusić ich do 
jedzenia. . 

Grenlandczycy mniemają, iż bę- 
dą uważani za ubogich i żarłocznych 
jeżeli nie dadzą się długo prosić do 
jedzenia. 

Indyanin sądzi, iż ubliża sobie, 
objawiając czemkolwiek pragnienie 
jadła lub napoju i dla tego naj- 
głodniejszym nawet będąc, udaje 
zupełną obojętność. \ 

U większej części ludów niecy- 
wilizowanych, obowiązkiem honoro- 
wym gościa jest spożycie wszystkie- 
go, co mu podają. 

Szezególniejszy zwyczaj, wprost 
przeciwny naszym pojęciom o przy 
zwoitości, panuje u Arabów. Go 
spodarz dopóty nalega na gościa 
żeby jadł, dopóki mn ten ostatni 
nie da poznać w sposób nie zbyt 
delikatny, ale jasny, że jest syty. 
Uchodzi to u Arabów za formę 
grzeczności, która ma wyrażać zu- 
pełne zadowolenie gościa, Ten sam 
zwyczaj panuje w Indyach. 

Sudańczyk, chcąc wyrazić, iż je- 
dzenie i napitek mu smakowały, o- 
blizuje sobie palce, mlaskając gło- 
śno językiem. 


ZO ROZ 
Judowny lekarz. 


Ciekawą anegdotę o cudownym 
lekarzu podaje „Gaulois%, Komisarz 
policyjny w Cignacourt otrzymał 
denuncyacyą przeciw p. Marcelino- 
wi, który zajmuje się praktyką le- 
karską bez potrzebnych do tego 
kwalifikacyi. Pan Marcelin, cieszą- 
cy się niezwykłą klientelą, zawez- 
wany przez komisarza na termin, 
tak się mniej w'ęcej tłumaczył: 
` Mając lat 27 uzyska'em patent 
na doktora medycyny, miałem wpra- 
wdzie dość pacyentów, ale takowi 
nie płacili i nie mogąc się utrzy- 
mać, sprzedałem wszystko i wy 
niosłem się do Ameryki. Tu nie 
źle mi się powodziło i  zebrawszy 
grosza powróciłem do Francyi. Za- 
łożyłem mały handelek, a obok te- 
go leczyłem zgłaszających się li- 
cznie do mnie pacyentów, którzy 
bardzo dobrze płacili. Nie wydałem 
się z tem, że mam kwalifikacyą na 
lekarza, bo przekonałem się, że tak 
zwana „fuszerka* przynosi więcej 
aniżeli rzeczywista praktyka lekar- 
ska. W przeciągu 10 lat zostałem 
bogatym człowiekiem i proszę cię, 
panie komisarzu, nie wydawaj mnie 
że jestem kwalifikowanym leka- 
rzem. 

Si non e vero e ben trovato. 


Pater Mortsra. 


"W madryckim kościele San Jose 
jest kaznodzieją, 37 lat liczący ka- 
płan, wątłej budowy ciała, którego 
blada twarz nosi ślady mozolnych 
studyów. Mówi on 22 językami. 
Pater Mortara — tak się nazywa 
ów patryotyczny kaznodzieja 
jest z pochodzenia żydem. Jako 
młody chłopak został przez pewną 
pobożną mamkę w Rzym'e ochrz- 
cony i na mocy istniejących praw 
w państwie Kościelnym, rodzicom 
jego odebrany. Poświęciwszy się 
studyomi teologicznym, szybko prze- 
szedł niższe stopnie kapłańsk'e. O- 
becnie jest pater Mortara kanoni, 


Królowa Wiktorya lubi z rana 
kaszę owsianą, lecz oprócz tego 
pożywia się zrazami, pasztetem z 
mięsa pośladkowego; zimną szynką, 
$otowanemi jajami, chlebem razo- 
wym, miodem, kawą i rodzajem 
„Cocoa rozmyślnie dla niej fabry- 
kowanym. 


u 0 


Dla gospodyń. 


Dziesi 
jeden funt. 

Cztery łyżeczki od kawy zawie- 
rają tyle co zwyczajna łyżka. 

Pół kwarty (pint) kawy  nazwa- 
nej A sugar waży dwanaście 
cyi. 

Zwyczajne masło w 
jaja waży jednę uncyę. 

Dobra kwarta przesiewanej mąki 
waży jeden funt. 

„Pint“ najlepszego żółtego cu- 
kru waży trzynaście uncyj tylko. 

„Pint“ dobry cukru zwanego 
„granulated“ waży czternaście un- 
cyi. 

Dwie zwyczajne filiżanki dobrze 
kaw} A, ważą jeden 


zwyczajnych jaj ważą 


un- 


wielkości 


napełnione 
funt. 

Dwie filiżanki z podstrychem 
cukru ziarnkowatego (granulated) 
ważą jeden funt. i 

Dwie filiżanki dobrego masła, 
ważą jeden funt. 

Jeden jedna trzecia 
„pintfać cukru proszkowatego ważą 
jeden funt. 

Łyżka dobrze napełniona 
brem masłem waży jednę uncyę. 

Dwie łyżki napełnione  proszko- 


„pintć i 


do- 


watym cukrem lub też mąką wa- 
żą jednę uncyę. 
Dwie i pół filiżanki napełnione 


pod- strychem żółtym cukrem ważą 
jeden funt. 

Dwie filiżanki i trzy ćwiercie 
jednej, napełnione proszkowatym 
cukrem białym ważą jeden funt 

Łyżka, dobrze napełniona ziarn- 


kowatym A lub też żółtym najle-- 
szym cukrem, waży mniej więcej 


jednę uncyę. 

Łyżeczki do kawy różnią się co- 
kolwiek; te, które kupujemy obe- 
cnie zawierają dwa razy tyle, jak 
te, które kupowano trzydzieści lat 
temu. Średnia łyżeczka od kawy 
zawiera drachmę płynu. 


Ekiga 
Kret. 


O krecie, którego pożytek do- 
tychezas tak mało oceniamy, pisze 
pewien rólnik w pewnem piśmie 
rólniczem, co następuje: Kret, któ- 
rego osadziłem w pudle, wytępił w 
4 dniach 132 pędraki i 250 glist; 
inny znowu w przeciągu 12 dni 
540 robaków i 872 pędrati; trze- 
ciemu,  osadzonemu wspólnie z 
czwartym, dałem do pożywienia 
trawy i korzonków. Jakżem się 
zdziwił, spostrzegłszy po pewnym 
czasie, że zamiast korzonków, kret 
swego współbrata zjadł. 

Kto temu nie wierzy, niech sam 
próbę robi. 

Nie dość na tem. Poprosił mnie 
pewien redaktor, abym mu przysłał 
kilka myszy polnych. Udałem się 
zatem w tym celu do pewnego w 
tym względzie nadzwyczaj zdatne- 
go tępiciela tych zwierzątek, który 
mi też nazajutrz dwoje żywych my- 
szy wraz z kretem w pudełku przy- 
niósł. Pudełko było przepełnione 
ziemią z korzonkami. Pozostawi- 
łem tak te zwierzątka przez 
całą. Nazajutrz zaglądam do nich 
i widzę tylko kre'a przy życiu. 
Jednę mysz ten żarłocznik już pod- 
czas nocy zupełnie z mięsa ogoło 
cił. Już się gotował do onej dru- 
giej, by się nasycić na cały dzień, 
jednak go w sam czas usunąłem. 

Zrobiłem jak przyobiecałem iza- 
dnszoną mysz posłałem owemu re- 
daktorowi; kreta zaś wpuściłem do 
ogrodu, gdzie przy moich oczach 
zagrzebał się w ziemię i przez noe 
kilka kopczyków wyrzucił, jako 
dobry znak, że szuka i tępi robac- 
two ogrodowe. 


noc 


ppn" m 


Humor i prawda. 


Pan domu: Ma~ 
parę butów i 


Trudne zadanie. 
rysia, podałaś mi 
obydwa z jednej nogi. 

Marysia (idzie do kuchni i 
wraca po chwili zminą zakłopotaną): 


po- 


kiem w zakonie OO. Augustyanów. | Proszę pana, tamta para także z 


Świetne jego kazania tak poruszy- 
ły serca królowej regentki, księżni- 
czek krwi i dam z arystokracyi, że 
oddano mu pokaźne sumy do dys- 
pozycyi na budowę kaplicy klasz- 
torne; w miejscowości Onate, po- 
łożonej w górskich okolicach Bas- 
ków, szczepu znanego z przywiąza- 
nia do kościoła i monarchii. Jest 
to ten sam Mortara, o którego w 
dziennikach i w dyplomaayi tyle 
było wrzawy przed %0 laty jak w 
polskich o Esterę Solimossy. 


—— 


Śniadanie. 


Włoch je z rana „maccaroni.* 

Hollandczyk wstając z łoża po* 
żywia się zamarynowanemi śledzia- 
mi. 

Irlandczyk je na śniadanie sma- 
żone kartofle. 

Tatar żąda koniecznie » świeżego 
końskiego mięsa. Ą 

Żaby znajdujące się na pięknych 
talerzykach uspokoją z rana ape- 
tyt Paryżanina. : 

Mrówki stanowią najulubieńszą 
potrawę ranną Indyan mieszkają- 
cych nad rzeką Orinoco. 

Chińczyk żąda „gniazd ptaszych“ 
na śniadanie, jeżeli takowych mo- 
że dostać. 

„Sauerkraut“. (kwaśną kapustę) 
lubią poddani niemieckiego cesarza. 

Szkotowi dajcie na śniadanie 
owczą głowę 
będzie zadowolonym. 

Angielska królowa Elżbieta po- 
silała się pięknym chlebem, pi- 
wem pszennem lub zwyczajnem 
rosołem owczym lub też wołowym, 
zającami i używała wiele masła. 
Podczas pewnej podróży potrzeba 
było na śniadanie niedzielne dla 
niej i jej świty trzech wołów i 
140 gęsi. 


i kaszę owsianą, a 
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jednej nogi. 


— Odpalony. Panie, pan bo nie 
jesteś tak głupi, jak się wyda- 
jesz. 

No tak, ta właśnie jest między 
nami różnica. 


Chłopski dowcip. Dowcip 
czyli bystrość myśli i mowy są 
wrodzone niejednemu z ludzi. Lu- 
dzi dowcipnych znajdziesz w kæ 
żdym narodzie. I nasz naród pol- 
ski miał i ma zawsze dosyć, tak 
pomiędzy ludźmi uczonymi jako 
też nieuczonymi. Szczególniej nasi 
włościanie w niektórych okolicach 
kraju wielką mają przytomność 
umysłu. Otóż 'przytaczamy jednę 
dowcipną rozmowę pomiędzy pisa- 
rzem polskim, Mikołajem Rejem, a 
chłopkiem polskim. 
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IMIENNĄ o naszej 
gdy napisze do 


wz LZY RZEA 


poza | oo z O YO O EO Z ZZ Z OZ OO Z W Z WY ONZ O NN O NN nn e (RAY BY 


zak: A 
OO JESKI 


Ktohądź, i tegoż prz jaciel, odbierze, BEZPŁATNIE 
CYRKULARZE i LIST 
OLONIJ i OSADNIKAC 
J. J. HOF 


119 W. Water 5t., Milwaukee, Wis. 


r = Ene 
E x z e = WSB >. 
m2 RO: UZREESZ O WEZ TT 
pa A mi IE w a” J r A 

1 $ y. 


Mikołaj Rej jest to ten z roda- 
ków naszych, co najpierwszy zaczął 
pisać po polsku: sławne w swoim 
czasie książki ułożył. Był to także 
człowiek wesoły, dowcipny, lubiący 
żarty i rozmowy. Cenili go też 
bardzo w kraju całym. — To też 
ciekawe, jak go wieśniak zwyciężył 
na dowcipy. 

W pewnej podróży, jadąc przez 
wieś, zapytał się chłopa. 

Rej. A kto tę wieś trzyma? 

Chłopek. Ziemia i płoty. 

Rej. Któż tu panem? 

Chłopek. Ten co ma najwięcej 
pieniędzy. i 

Rej. A któż tu 
rzędnikiem). 

Chłopek. Jest tu dziad co ma 
już przeszło sto lat. 

Rej. A któż tu najwyższym? 

Chłopek. Lipa nad kościołem, 
co ją oto widać. 

Rej. Dalekoż południe? 

Chłopek. Nie szło tędy, 
wiem, jak daleko być może. 

Rej. Widzi mi się, że weźmiesz 
w gębę. 

Chłopek. Nie wezmę, panie, 
bom nie pies, wolę w rękę jako 
człowiek. 

Rej, widząc że trafił na swego 
rzekł: 

Dobryś, chłopie podobasz mi się, 
jakom żyw, takiegom jeszcze nie 
napotkał, i uczęstował go szczo- 
drze. 

— Przed urzędem. Urzędnik do 
świadka: „Jakiej narodowości pan 
jesteś?“ 

Świadek: , Tego sam z pewnością 
nie wiem.* 

Urzędnik: „A to dla czego?“ 

Świadek: „Ojciec mój był An- 
glik, matka była Francuzka, na ame- 
rykańskiem okręcie pod turecką 
banderą się urodziłem. Proszę mi 
przeto powiedzieć, gdzie właściwie 
należę. 


starszym? 


(n- 


nie 


— Złapani. Pewna liczba chło- 
pów w powiecie K. niedawno temu 
stała przed sądem, oskarzona o 
klusownictwò (rabczystwąj e fuzye 
(flinty), które porzucili spęgfzzegłszy 
w lesie leśniczych, leżały le nieme,, 
jako wymowne świadki na  stole,. 
przy którym sędziowie siedzieli., 
Chytrzy chłopi wypierali się za- 
wzięcie, gdyż ich przy czynie nie. 
złapano twierdząc, że im strzelby 
się nie należą. Sąd ich musiał 
uwolnić, a przewodniczący oznaj- 
mująe im ten wyrok niby obojętnie - 
dodał: „Ano, teraz niechaj każdy 
swoją bierze flintę i pójdzie sobie- 
do domu!* Chłopi też zapomina-. 
jąc się, wzięli i chcieli odejść gdy. 
w tem prokurator na mocy "tego; 


milezącego zeznania jeszcze raz: 
rzecz uchwycił; teraz chłopów 
złapali. 


Nauczyciel: „Jak się nazy 
wają siedm dni w tygodniu. 

Uczeń: „Poniedziałek, Wtorek, 
Środa, Czwartek, Piątek, Sobota.‘ 

„W ymieniłeś tylko sześć dn'. O- 
puściłeś jeden dzień. Kiedy idzie 
twoja matka do kościoła?* 

„Wtenczas, gdy ojciec jej kupi 
nowy kapelusz.“ 


r . 

Zebrak. , Proszę Wielmożnego 
Pana o 10 centów na wódkę.* 

Pan: „Co? na wódkę? A co za 
bezczelność! Ruszaj sobie hultaju, 
z.sługujesz na szubienicę.* 

Zebrak: „Ano dobrze, ale w 
takim razie proszę o 20 centów na 
stryczek.* 

— Przyjemna narzeczo- 
na. Pewien żyd przeznaczył syno- 
wi swemu córkę bogatego kupca i. 
przyjaciela za żonę. Po pierwszej; 
wizycie którą syn oddał rodzicom i: 
pannie, pyta ojciec: „No, jak ci się - 
podobała ta twoja narzeczona!“ 

— Syn: „Ale ona już bardzo sta- . 
ra!“ 
nie bę-. 


im star- 


Ojciec: „Przecież jej 
dzi:sz gotować. Zresztą 
sza, tem mniej płocha!* 


Syn: Potem kalawa na jednę 
nogę! 
Ojciec: „To tez masz ją wziąść: 


za żonę, a nie na to aby ją posy-- 
łać z listami!* 


Syn: „Na jedno oko slepa!“ 
Ojciče: „Tem lepiej, bo wa- 
dy twoje widzieć będzie w połowie! 


Syn: „Wreszcie garb ma o- 
kropny!* 
Ojciec: (oburzony) „No eo 
chcesz? 


Czy chcesz aby już ża- 
dnego nie miała błędu? Anio- 
łem ona być nie może.“ 


Porównanie. „Panie sekre- 
tarzu,“ mówi pan poczmistrz. „ Ku- 
piłem konia, co chodzi sześć godzin 
dziennie i nie potrzebuje bata.“ 


— „To nic, odpowiada sekre- 
tarz „nasz listowy ma pięćdziesiąt 
lat, chodzi przez cały dzień i też 
nie potrzebuje bata.“ 


Nieporozumienie. 
tarz poczty: „Czego chcesz?* 

Chłopak: „„Dopraszam się łaski 
wielmożnego pana czy tu nie ma 
listu do mnie — jestem Michał 
Krzywiak.< 
Sekretarz: „Czy poste restante?“ 
Chłopak: „Nie jestem katolik,“ 


Sekre- 
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Wm. Kuecken & Co. 
handlarze węglami ryczałtowo i 
szczegółowo. 

Bióro: 170 E. Washington str. 

Składy: 15 i Dearborn ulica; dla 
dzielnicy północnej — 381 Larra- 


bee str. 


CHICAGO. 


arda Wel- 
pod No. 


Czteroletni syn Rysz 
den, mieszkającego Poć 
1050 Fulton ul., bawił się w 


pałkami. Wynikiem było, że 
dom się spalił. 

— 200 Skandynawów po - 
starało się w Środę przeszłego 
ty. odnia o pierwsze papiery 
obywatelskie, a 90 innych — 
także Skandynawów — któ- 
rzy już dawniej w Stanach 
Zjednoczonych przebywają, 

ostarali się o drugie papiery 
t. j. stali się obywatelami. 
Wszyscy mieszkają w  23ciej 
wardzie, głównie przez Szwe- 
dów i Norwegczyków zamiesz- 
kanej. 

— Skutkiem rany odebra- 
nej w dniu 4 maja 1886 r., 
podczas pamiętnej owej kata- 
strofy na „Haymarket'cie", 
umarł po przeszło dwuletniej 
chorobie policyant Timothy 
Sullivan. Kula uderzyła go 
wtenczas w biodro i krew się 
zakaziła, Do policyi należał 
od 6 lat. Liczył lat 45. 


— Policyant John Quina 
dostał dymisyę za nieprzy 
zwoite zachowanie SIĘ. 

— Od dawniejszego: już 
czasu panowała niezgoda po- 
między Juliuszem Łuckiem i 
Henrykiem Donińskim, robo- 
tnikami w cegielniach w Lake 
View. W środę przeszłego ty- 
godnia powstał pomiędzy nimi 
spór, który się zakończył tem, 
iż Doniński odebrał ranę nie- 
bezpieczną w głowę. Lekarze 
wątpią o jego wyzdrowieniu. 
Mieszka na Hoyne Ave., w 
pobliżu toru kolejowego. Łu- 
cki czy też Łuckie został „ a- 
resztowanym. 


— Jan Schaumburgh, wdo- 
wiec, który mieszkał pod No, 
205 Armitage Ave., 10 lat 
liczący spadł w  czwar 
tek z okna trzeciego piętra 
na chodnik i zabił się. 


— Burmistrz Roche wydał 
proklamacyę, w której o- 
świadcza, iż wszystkie psy 
znajdujące się na ulicach ma 
ją mieć kagańce począwszy 
od 1go lipca aż do 15 wrze- 
śnia. Gdyby nie miały kagań. 
cy, zostaną schwycone, uwię - 
zione przez pięć dni, i jeżeli 
w powyżej wymienionych 
dniach, niktby ich nie rekla- 
mował, pojadą za pomocą za- 
duszenia do lepszego Świata. 


— Karol Szacki, chłopiec 
liczący lat 15, którego rodzi- 
ce pod No. 21 przy Critten- 
den ulicy mieszkają, spadł w 
czwartek na Elston Ave. z 
woża i dostał się pod koła. 
Grzbiet jego został dość nie- 
bezpiecznie nadwerężonym. 


—— Franciszek Brzobobaty, 
który z powodu kłótni za 
strzelił w dniu lgo marca 
rb. w domu położonym pod 
No. 59 Augusta ulicy pasier- 
ba swego Williama Kritza, 
został za to przez sędziego 
Grinnell'a skazany na doży- 
wotne więzienie. 


— Joe Kramer, 21 lat li- 
czący robotnik, wpadł w pią 
tek do tak nazwanego „Ma- 
gazin Slip“ w południowej 
gałęzi rzeki Chicago i utopił 
Się. 


— Karol Eisel, mieszkają- 
z Pod No. 339 Orchard u- 
i spadł w piątek z dra- 
ke Ai Piwowarni spółki Bar- 
sę Mpt & Leicht, i wpadł 

"l napełnionej warzącą 


się wodą, Dikir Ey By 
wyzdrowieje, ze wątpią, iż 


a Piotr Peters, 58 lat li- 
czący woźniea, który mieszkał 
pod No. 404 W. Chicago Ave 
powiesił się w piątek w no 
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choroba sprzykrzyła mu ży: | 


cie. 

Konsulem RE 
w Chieago jest obecnie Fran- 
çois Fdmond Bruwaert. 
— Wikaryusza generalnego 
cezyi chicagoskiej ks, 

zywieziono napo- 
onway, prz We 

=a H Chicago Z Denver, 
Cul., dokąd 51% udał, aby po- 
le zyć stan zdrowia: L-ka. 
z wątpią bardzo; iż wy: 
zdrowieje. 

— W przeszłym 
umarło w Chicag? 
Główniejszeni żę yo 
śmierci były: dyftery* 


r 


arcydye 


tygodniu 
261 osób. 


środę przeszłego tygodnia za- 
' 


za 


PISTY RZEP" % aE s a 
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PRAWDZIWE WILMINGTON 


WEGLE 


OCZYSZCZONE po 


$3.00 za tone 


odwiezione do mizszkania. Telefon 
8626. Przesiewki $1.60 żona. (3. 1.89 


suchoty w 26, kurcze (dzieci) 
w 18, bronchitis w 18, zapa- 
lenie płue w 20 przypadkach. 


Przypadkowo utraciło 6 lu 
dzi życie, dwóch popełniło 


samobójstwo i t. d. 


— Stanisław Pupel, pracu- 
jacy w składzie węgla Schoe 
neman'a na rogu Division 
ulicy i Elston Ave., został 
w sobotę raniony tak niebez- 
piecznie przez belkę, która 
spadła na jego głowę, z o- 
krętu tam się znajdującego, 
iż wkrótce umarł, Familia 
nieszczęśliwego, który” liczył 
lat 50, mieszka pod No. 65 


Elston Ave. 
Alfred Anderson, 35 


lat liczący cieśla pochodzenia 
szwedzkiego, mieszkający pod 
No. 2400 Wentworth Ave., 
został w sobotę po południu 
około godziny 5tej podczas 
pracy przy domu położonym 
pod No. 2682 Michigan Ave, 
rażony promieniem słone- 
cznym. 


— W Riverside [przedmie- 
ściu) wykoleił się w sobotę 
poviąg towarowy C..B.i Q., 
kolei, składający się z 20 wa: 
gonów. Dwanaście wagonów 
parowóz potrzaskało się; 
dwóch włóczęgów, którzy bez- 
płatnie na owym pociągu pc- 
dróżowali,utraciliżycie Dwóch 
ich towarzyszy odnieśli lekkie 
ranv. 


=. g 


— Arcybiskup Feehan 
bierzmował w przeszłą nie- 
dzielę około 800 chłopców i 
dzieci w kościele OO. Jezu- 
itów położonym przy W. 12 
ulicy. 


—— > 


Ci znaszych czytelników, którzy 
nie widzieli jeszcze wielkiego Pano- 
rama bitwy pod Getysburgiem naj- 
większej bitwy jaką kiedykolwiek 
w Ameryce stoczono a gdzie tak 
wiełe z naszej narodowości walczy- 
ło tak mężnie, powinni iść i mu się 
przypatrzeć. Znajduje się na rogu 
Wabash Ave. 

Wstęp 50c. 


i Panorama Place. 
Dzieci 25e. (12—32.) 


WASHINGTON. 


Washington, D. C., 15 czer- 
wca. Wiadomość o śmierci cesarza 
niemieckiego doniosło dzisiaj - po- 
selstwo ministrowi Stanu Bayardo- 
wi, który matychmiast doniósł o 
tem prezydentowi Cleveland. W 
imieniu prezydenta wysłał natych- 
miast Bayard do posła Pendleton1 
następujący telegram: 

„Prezydent życzy sobie, 
pan za pośrednictwem niemieckie- 
go ministeryum spraw zagranicznych 
oświadczył narodowi niemieckiemu 
wyrażenie wielkiego żalu z powo- 
du śmierci cesarza, który z taką o- 
dwagą i spokojnem podaniem się lo- 
sowi nie obawiał się śmi rci. 


ażebyś 


Bayard. 
— Około 80 republikańskich 
członków kongresu udało się do 
konwencyi narodowej w Chicago, 
a demokraci udali się dla tego tak. 
że po większej części na wakacye. 
— Obchodzi pogłoska, że mini 
ster Whitney chce zrezygnować ze 
swego urzędu. Miejsce jego ma za- 
jąć jenerał Collins, przewodniczą- 
cy na narodowej konwenceyi demo- 
kratycznej w St. Louis, 


a — | 


AMERYKA. 


„Dead letter office,“ 


Do bióra „martwych listów“ w 
Washingtonie musiano zwrócić w 
ostatnim roku finansowym 4,808- 
000 listów, których adresatom nie 
można było wręczyć, ponieważ a- 
dres nie był dokładsym, lub też 
nie było można znaleźć adresata. 
W listach tych znajdowało się 17,588 
pieniężnych przekazów na $1;795- 
764, z których pomimo wszelkich 
usiłowań można było tylko jednę 
trzecią część wręczyć tym, dla któ- 
rych pieniądze były przeznaczone. 
Reszta pozostaje W skarbcu. 


Burze. 

Milwaukee, 14 czerwca. Dzi- 
siaj rano nawiedziła nas burza po- 
łączona z gradobiciem, następnie 
padał deszcz aż do południa, po- 
czem znów grzmiało i błyskało. 
Piorun uderzył w jeden drut Wis- 
consin _ telefon' cznej — kompanii. 
Strata przez to powstała wynosi 
tysiące dolarów. Cały system tele- 
foniczny został zniszczony. Potrze- 
ba kilka dni, nim wszystko zosta- 
nie naprawionem. 
34 Rece rg h, Pa., 14 Czerwca. 
buchła Pozo (R AS okolicą ck 
liła RCR ohea m Szyi 
Falls i Rh szkła w Beaver 
strony rary ŚRai A na 
gazu. Zasiewy jo 0 
znacznie. Strata i sady 
larów. 


wszystkie 
do źródła 
ucierpiały 
Ynosi tysiące do- 
Linday, Nebr, 
Piorun uderzył ta w R 
sypialnią 


państwa Gillespie, ; R 
ao ym ma erii 
3 


l4 czerwca. 


jego żona i dwoje dzieci. Zabitem 
zostało tylko niemowlę, liczące 9 
miesięcy. i 

W Newman’s Grove, także w 
Nebrasce położonej miejscowości 
zabił piorun Karola Lee. 

W pobliżu Clarkfield w Minne- 
socie zostało zabitych przez piorun 
farmera _Berlet'a 


dwoje -dzieci 


Gunderson. 


Setki 


W Lancaster powiecie w Stanie 
South Carolina umarła w tych 
dniach pani Katarzyna Crowell, 
pra-pra-pra-babusia pani Bennet. 
Liczyła lat 99. Pozostawiła 422 po- 
tomków, będąc matką 16 dzieci. 
W to nie wchodzą potomkowie 
dwóch dzieci, które gdzieś na za” 
chodzie mieszkają i o których fa- 
milia żadnych nie ma wiadomości. 
Pozostawiła 156 wnuków, 212 pra- 
wnuków, 32 praprawnuków i 6 


potomków. 


pra-pra-prawnuków. Poszła za mąż 
gdy liczyła lat 16. 


Mormoni. 


7% El Paso donoszą, że mormoni 
zakupili w meksykańskim Stanie 
Chihuahua 400,000 akrów roli za 
$500,000. Jest to trzecia część roli 
nie tak dawno temu zakupionej za 
$200,000 przez Solona Humphreys 
i innych nowo-yorskich kapitali- 
stów a znana pod nazwą Dorrali- 
tos. Ma tam zostać założoną kolo- 
nia mormońska. 


Chory i syt świata, 


| Louisville, Ky., 15 czerwca. 
Jakób Doll, który od piętnastu lat 
posiadał tu dosyć mu się opłacają- 
cy handel groseryjny, zastrzelił się 
łóżku obok 
chorej żony. Był także chorym od 
dłuższego czasu i skarzył się dzi 


dzisiaj rano leżąc w 


siaj chorej swej żonie iż życie mu 
Pozostawił około 
$15.000. Żona jego usiłowała na- 
stępnie się zastrzelić, lecz nie uda- 
ło się jej. 


się sprzykrzyło. 


Jedenaście tygodni bez szyb. 


Pittsburg, Pa., 15 czerwca. 
Dzisiaj na wieczór zostaną zam- 
knięte wszystkie fabryki szkła do 
okien- w tej okolicy, i na zacho- 
dzie aż do pierwszego września 
lub dłużej; jeżeli aż do tego czasu 
fabrykańci i robotnicy się nie u- 
jednają. Robotnicy chcą pracować 
za teraźniejsze myto, które fabry- 
kanci cheą zniżyć o 10 do 20 pro- 
cent. Rozruchów nie potrzeba się 
obawiać. Około 3000 ludzi zostało 


dotkniętych bezrobociem. 


Piorun. 


Albany, N. Y., 15 czerwca. 
Dzisiaj rano o godzinie czwartej 
przechodziła straszliwa burza po 
nad naszem miastem. Piorun ude- 
rzył w lodownią spółki English i 
Ball w Cedar Hill. Lodownia się 
spaliła. Strata wynosi $100,000 


częściowo tylko zabezpieczona. 


Pożary. 


W domu położonym na rogu 
drugiej ulicy i drugiej avenue w 
Nowym Yorku wybuchł w prze- 
szłym | tygodniu pożar, skutkiem 
którego 16 ludzi zostało niebez- 
pieeznie popalonych i jedna osoba 
utraciła: życie. . 


ź Chicago i Duluth. 


Czasopismo „Times“ wychodzące 
w Nowym Yorku powiada, że Chi- 
cago upadnie za kilka lat, o ile 
się to tyczy handlu. Powiada, że 
Duluth jest mało co bardziej od- 
ległym od cieśniny Mackinaw, jak 
główne miasto nad jeziorem Mi- 
chigan położone. Duluth wiec we- 
dtug twierdzenia tego czasopisma 
jest mniej więcej tak blizkim do 
Nowego Yorku i Liverpool'u jak 
Chicago. Dla tego też twierdzi 
pismo to, że handel chicagoski się 
zmniejsza i jeszcze więcej utraci 
w najbliższej przyszłości, a że mia- 
sta położone na zachodnim końcu 
jeziora Superior, a zwłaszeza mia- 
sta Minne-Paul t. j. Minneapolis 
i St. Paul, odbiorą cały handel 
miastu Chicago. Koleje schodzące 
się w tych miastach są nieprzy- 
jaciółkami kolei przechodzących 
przez Chicago. 

Gdyby do Chicago przybywały 
tylko pszenica i mąka z północne= 
zachodnich stron, nie możnaby”fie 
mówić, choć ona ztąd”zostaje Wy- 
sełaną do północno-atlantyeznych 
portów a z nich przewożeńg do 
Europy. Chicago, .erife wiadomo 
przeseła tylko 30 procent wszy- 
stkiego zboża rodzonego w Sta- 
nach Zjednoczonych, lecz i to wy- 
starczy. 

W pobliżu Duluth oprócz 
nicy mało co może się rodzić. I 
bardzo jest położonem na północ, 
aby się mogła rodzić kukurudza, 
owies wydaje także mało plonu; 
zimy są za długie i za zimne, aby 
się módz zająć chodownictwem 
bydła. Dlą tego też nie produkuje 
w znacznych ilościach wełny, skór 
lub świń i inwentarza domowe go 
ani też owoców i warzyw. Siemię 
lniane tam się rodzące zostaje za- 
wsze wysełanem do Chicago, gdyż 
to jest najlepszy targ i nawet nie 
ma roku, gdy każdy jeden prze- 
sełał swą pszenicę do Chicago, 
chociaż ją już sprzedał poprzednio 
handlarzom w Duluth i Minneapo- 


psze- 


lis. 

Cóżby powiedzieć o opale. Wę- 
gli nie ma w pobliżu Duluth, pod- 
czas tu w pobliżu mamy ogromne 
zapasy węgla w północnem Illinois 
i Indyanie, i gdyby chodziło o 
to, to można ich tutaj dostać ze 
wschodnich Stanów za tańszą ce- 
nę, jak w Daluth. 

Przewożenie zaś wiktuałów i 
innych materyałów na wschód jest 
o wiele tańszem z Chicago, jak z 
innych miejscowości na północnym 
zachodzie. Nawigacya n. p. z Du- 
luth do wschodnich stron jest naj- 
mniej o pięć tygodni krótszą, jak 
z Chicago. A droga kolejowa nie 


— i w Z Z a 


jest za nadto pewną w owych stro 
nach. Burze i przerywają 
tam komunikacyę częściej jak tu- 
taj. Jest to wielka różnica nie 
wliczając tego, że z Chicago wy- 
sełają czy to wodą lub koleją in- 
ne rzeczy jak tylko pszenicę i mą- 
kę. 

Koleje nawet zarabiają 


zimno 


więcej 


przewożąc zboża z owych stron 
przez Chicago. 

Duluth nie stanie się nigdy 
współzawodnikiem z miastem Chi- 
cago, gdyż to jest niepodobień- 
stwem. Zresztą nie ma o czem 


mówić: kapitał chicagoski rozwi 
nął cały północny-zachód, pobudo- 
wał elewatory w Duluth i okolicy i 
pozostawia pszenicę tam aż do czasu, 
kiedy ma być wysłaną w inne stro- 
ny. 

Zresztą nowo-yorski „Times* nie 
ma prawa mięszać się w sprawy 
północnego zachodu. 

(Chicago Tribune.) 


Cokolwiek o kolejach. 


Koleje w Stanach Zjednoczo- 
nych obejmują około 150,600 mil 
kuli ziemskiej 


— reszta drugie 
tyle. 

Kosztowały 9 bilionów dolarów. 

Zatrudniają milion ludzi. 

Pociąg Philadelphia i Reading 
kolei przebiegł nie tak dawno te- 
mu g2 mile w 93 minutach. Jednę 
z nich przebiegł w 46 sekundach. 

Parowóz pasażerski kosztuje w 
przecięciu $8500. 

Najwięcej mil obejmuje Atchi- 
son, Topeka i Santa Fe system 
kolejowy — około 8000 mil. 

Najpiękniejszy wagon sypialny 
kosztuje od $15,000 do $17,000. 

Cantilever most w Ponghkeepsie, 
N. Y., jest 548 stóp długim. 

Najwyższy-most w Stanach Zje- 
dnoczonych znajduje się na Erie 
kolei. Jest te tak nazwany Kin- 
zua wiadukt. 

Pierwszy parowóz w 
Zjednoczonych zbudował 
filantrop Peter Cooper. 
Najwięcej pasażerów 
„Manhattan Elevated Railroad“ w 
Nowym Yorku, bo 525,000 dzien- 
nie lub też 191,000,000 

Każdy parowóz zarabia dla wła- 
ścicieli około $100 dziennie. 

Najdłuższym tunelem amerykań- 
skim jest tak nazwany „Hoosae 
Tunnel“ na Fitchburg kolei (czte- 
ry i trzy ćwiercie mili długi). 

Wybudowanie mili kolei kosztu- 


Stanach 
słynny 


przewozi 


rocznie. 


je w przecięciu (obecnie) około 
$30,000. 

Najwyższą koleją w Stanach Zje- 
dnoczonych jest Denver i Rio 
Grande; Marshall Pass 10,85% sto- 
py nad poziomem morza. 

Z 10,000,000 ludzi zostaje przez 
przypadki kolejowe zabity jeden 


człowiek. 
Najdłuższą koleją wprost ze 
wschodu do zachodu jest Cana 
dian Pacific kolej, która prowadzi 
z Quebec, Can., do ` 
ceanu. 
Rejls (szyna) stalowy 
przecięciu 18 lat. 
Najwięcej podróżników ma Tili- 
nois Central kolej. W r. 1887 prze- 
wiozła 4,828,128 ludzi. 
Specyalny pociąg przebył odle- 
głość z Jersey City do San Fran- 
cisco w trzech dniach, siedmiu go- 
dzinach, 39 minutach i 
sekundach. 


spokojnego o- 


trwa w 


szesnastu 


Miasto St. Louis. 


124 lata 
starem, od którego to czasu z ma- 
łej osady franeuzkieh kolonistów i 
łowców do teraźniejszej wielkości 
doszło, którą trzeba uznać pomimo 
krytyki chicagoskich czasopism an- 
gielskich i innych. 

Zważywszy, że St. Louis należy 
do Stanów Zjednoczonych dopiero 
od lat 84, kiedy z biedą miało 1000 
że dzisiaj 


St Louis jest miastem 


mieszkańców, i 
do najgłówniejszych miast unii i 
odznacza się przez handel i prze- 
mysł i jest punktem środkowym 
niektórych głównych kolei amery- 
kańskich, to pomimo woli człowiek 
czuje pociąg do lepszego poznania 
jego historyi. 
interesują nas niezawodnie najstar- 
miasta. 


należy 


Najbardziej zaś za- 


sze dzieje tego Chcemy 
poznać ziemię, w której młoda ro- 
ślina wzrosła i tak się rozwinęła. 
Chcemy poznać pierwsze walki i 
dążności młodej siły, z której pó- 
źniej Stany Zjednoczone tak wiele 
miały „korzyści. 

I w istocie cofając się w du- 
chu o lat 124 przedstawia się na- 
szym oczom ponętny i europejską 
fantazyą pociągaj,cy obraz lasu 
dziewiczego, który stał po nad ol- 
brzymim Mississippi i nie był ni- 
gdy dotknięty przez stopy człowie- 
ka białego. Lecz nazwa pierwszego 
białego, który z garstką towarzy- 
szy z południa na miejscu na o- 
koło którego później St. Louis tak 
się rozszerzyło, i pierwszy zbudo- 
wał blockhuz, jest dzisiaj jeszcze 
dobrze znaną. Laelede właści- 
wie Pierre Laclede Liguest — był 
awanturniczym, lecz zarazem ener- 


gicznym Francuzem, który po rze- 
ce Mississippi przybył z New Or- 
leans i w pobliżu ujścia rzeki Mis- 
souri do Mississippi założył osadę, 
której w honor króla swego Lu- 
dwika XV nadał tegoż imię. W 
towarzystwie jego znajdowali się 
ludzie, których wnuki jeszcze dziś 


w St. Louis żyją, a którzy są po- 
ważani nie tylko w świecie spółe- 


czeńskim, lecz i finansowym. Fa- 
milia Chouteau, pochodząca od puł- 
kownika Augusta Chouteau najle- 
pszego przyjaciela Lacieda, należy 
do najbogatszych i najbardziej 
szanowanych familii miasta. Ów 
pułkownik Chouteau 
zresztą książkę notatkową, w któ- 
rej douosi o pierwszem  powodze- 
niu młodych kolonistów. Tak n. p. 
Laclede wybrawszy 
miejsce dla nowej kolonii i rozpo“ 
rządziwszy ścinanie drzew, rzekł, 
iż znalazł miejsce, gdzie chce za- 
łożyć osadę, która z czasem będzie 
jednem z najpiękniejszych miast 
Ameryki. 

Wprawdzie zdania Amerykanów 
różnią sięg pod tym względem ze 


pozostawił 


opisuje, że 


zdaniem Europejczyków, lecz to 
jednak jest prawdą, że St. Louis 
stało się wielkiem miastem, cho- 
ciaż Chicagoanie nazywają go tyl- 
ko „wsią St. Louis.* 
Dziwnym wypadkiem 
cznym jest to, że w tym samym 
czasie, gdy Laclede nadał nowej 
osadzie imię króla, ten całą pro- 
wincyę „górnej Louisiany'* sprze- 
dał Hiszpanom. O sprzedaży tej 
dowiedzieli się obywatele dopiero 
w kwietniu roku 1764, a chociaż 
Hiszpanie wysłali wojsko dla sku- 


history- 


teczniejszego przeprowadzeniaswych 
praw, to jednakowoż Francuzi 
dzierżyli wszystkie urzęda i zajmo- 
wali się wszelkiemi interesami. 
Może być, że Hiszpanie 
spowodowani do uznania tego sta- 
nu rzeczy przez to, że Francuzi 
zaprzyjaźnili się z Indyanami, któ- 
rzy nie szkodzili wtenczas 
sadom i którzy zwłaszcza poważali 


byli 


ich o- 


komendanta w St. Louis, St. An- 
ge de Bellerive, który to ściśle 


się zaprzyjaźnił ze słynnym naczel- 
nikiem Ottawasów, okrutnym i o- 
bawianym Pontiakiem, a ten przez 
namowy jego zawarł pokój z bia- 
łymi, czyli mówiąc w stylu indy- 


ańskim zakopał toporek  (toma- 
hawk). 

W r. 1769 odwiedził Pontiac 
swego przyjaciela w St. Louis, 


gdzie go przyjęto z wielkiem u- 
szanowaniem choć już dawno nie 
był straszliwym naczelnikiem, lecz 
ruiną, do której go doprowadziła 
„woda ogniowa“ (fire water). 
Pontiac udał się ze St. Louis do 
Cahokia, osady znajdującej się po 
drugiej stronie rzeki Mississippi 
pozostającej pod zwierzchnietwem 
angielskiem. Poszedł tam, chociaż 
mu Bellerive od tego odradzał; 
wiedział bowiem, że Anglicy wiel 
ką przeciw Pontiakowi czują nie- 
nawiść, który zawsze się był o- 
krutnie z Anglikami obchodził. I 
w istocie spotkała go tam śmierć. 
Gdy pewnego razu wracał w sta- 
mie nietrzeźwym do swego schro- 
nienia w poblizkim lesje, zabił go 
handlarz angielski niejaki William- 
son. Na prośbę Belleriva przypro- 
wadzono zwłoki St. Louis, 
gdzie je pochowano z wszelką 
czcią. Obecnie zaś nie zna nikt w 
St. Louis miejsca, na którem Pon- 
tiae pochowany został 
Hiszpańczyk Rios więc nie zdo- 
łał ustanowić rządu hiszpańskiego 
w St. Louis, lecz przeprowadził to 
następca jego Don Aleksander 
OReilly, który z 3000 żołnierzami 
w r. 1770 przybył do New Orleans 
i uśmierzył bunt wznieciony na ko- 
rzyść rządu francuzkiego. Niektó- 
rych z naczelników buntu kazał 
rozstrzelać, innych zaś wysłał do 
wyspy Cuba. Obywatele w St. 
Louis usłyszawszy o losie swyclr 
przyjaciół poddali się dobrowolnie 
i otworzyli bramy miasta przed 
hiszpańskim komendantem Don 
Pedro Piernas i z zakrwawionem 
franeuzki, 


do 


sercem zniżyli sztandar 
który bezprawnie przez sześć lat 
powiewał po nad wałami miasta 
St. Louis. Hiszpanie rządzili bar- 
dzo łagodnie i wyjąwszy, że Indy- 
anie w dniu 26 marca 1880 usiło- 
wali napaść na miasto, co im się 
atoli nie udało, rozwijało się mia- 
sto spokojnie, a nie brało nawet u- 
działu w walce północnych Stanów 
przeciw Anglii. Handel rósł od ro- 
ku do roku a zwłaszcza nabierał 
coraz większych rozmiarów w ko- 
munikacyi pomiędzy St. Louis i 
New Orleans. 

Najgłówniejszy zaś wypadek, o 
ile się to tyczy rozwinięcia mia- 
sta, wydarzył się na początku te- 
raźniejszego stulecia, a przyczyną 
do tego był potężny Korsykanin, 
Napoleon I. Pobił bowiem jak wia- 
domo Hiszpanów i przywłaszczył 
sobie pomiędzy innemi hiszpańską 
prowincyę „górną Louisianę.* Sta- 
ny Zjednoczone; których prezyden- 
tem był wtenczas Jefferson, zapy- 
tały się Napoleona, czyby nie chciał 
im sprzedać nowo uzyskanej pro- 
wincyi. Po dłuższych rokowaniach 
zawarto nareszcie w lutym 1803 r. 
kontrakt, a Stany Zjednoczone za- 
płaciły 80 milionów franków. Na- 
poleon miał wtenezas powiedzieć: 
„Kupno to wzmocni potęgę Sta- 
nów Zjednoczonych na zawsze, a 
Anglikom dałem na morzu rywala, 
który prędzej czy później złamie 
jej dumę.* 

W grudniu tego roku 
oddano Stanom Zjednoczonym for- 
malnie nową prowincyę, a w dniu 
10g0 marca 1804 zajęły władze 
Stanów Zjednoczonych miasto St. 
Louis. 

Potrzeba tylko dodać, że ludność 
była uradowaną z tej zmiany, i że 
od czasu, gdy duch amerykański 
zaczął tam panować, St. Louis po- 
stępowało naprzód olbrzymim kro- 
kiem. 


samego 


Ceny ekskurzy!. 


Zupeł y spis dla turystów na podróż do za- 


chodnich punktów z powrotem na rok 1888, tą 


dał C. H. WARREN, Gen. Pass, Agent, St. P. 
M. % M. Ry. St. Paul, Minn. Spis można dostać 


darmo, 
(20—25) 


nM 
To i owo. 

* W Baltimore zastrzelił 15 let- 
ni Wilhelm Alt, swego ojca ponie- 
waż ten nielitościwie się obcho- 
dził ze swą żoną. Alt był właści- 
cielem hotelu „Arlington House.“ 

* Filippo Guatoni mieszkający 
pod No. żi6 Green ulicy w No- 
wym Yorku strzelił kilka razy do 
Lonizy Marsi, poczena samemu so- 
bie życie odebrał. Niewiasta zosta 
ła niebezpiecznie ranioną. 

* W Philadelphii otruła Sarah 


Jane Whiteline swego męża, dzie- 


sięć lat liczącą córkę i dwą lata 
liczącego syna. Twierdzi, że bieda 
ją do tego zmusiła. 

* Płacę robotników w waleowni 
w Cleveland, O., zmniejszono o 10 
procent. Chociaż robotnicy nie są 
zadowoleni z tego, postanowili nie 
porzucać pracy 

* W Youngstown, Ohio, otrał 
się w więzienia anarchista Frede- 
ryk Workman, który w swoim 


czasie chciał uorganizować bandę, 
która 


chicagoskiego Spies'a i jego towa- 


miała uwolnić z więzienia 
rzyszów. Workman został uwięzio- 
ny za pijaństwo. 
* W` okręgu 
przez Chickasaw'ów w Indian Ter. 
wybuchnie krwawa 
walka. Chodowniey bydła bowiem 
nie chcą zapłacić podatku a milicya 
Chickasawów zgromadziła się w 
pobliżu Ardmore, aby ich do tego 
Wynik walki jest atoli 
bardzo wątpliwym, gdyż się zgro- 
około 500 chodowników 
uzbrojonych w Winchester 
tylko jest 


zamieszkanym 


niezawodnie 


zmusić. 


madziło 
bydła 

karabiny, 
100 uzbrojonych Indyan. Zdaje się 
atoli, że 
wę, o ile,można sądzić z wielkiego 
ruchu pomiędzy żołnierzami znaj- 


podczas gdy 


rząd wda się w tę spra- 


dującymi się w Fort Reno. 

* Siedmnastoletnia szarańcza ©- 
kazała się w pobliżu Wheaton, Ill., 
i w Dubuque, Ia., i okolicy. 


Stowarzyszenie robotników 
przy stali i żelazie w Pittsburgu, 
zwane „Amalgamated Association* 
występuje przeciw całemu wnios- 
kowi Millssa w kongresie Stanów 
Zjednoczonych. 

* W  przeszłą środę był upał 
wielki w Nebraska City, Nebr. 
Ciepłomierz wskazywał 102 stopnie 
Kilka 


promieniem sło 


nad zerem w cieniu. osób 
zostało rażonych 
necznym, żaden przypadek nie za- 
graża życiu rażonego. 

* Ilarry Garfield, syn prezyden- 
ta Garfielda, który stał się ofiarą 
zamachu Guiteau'a 
poślubił w przeszły czwartek pan- 
nę Belle Mason z Cleveland, O., 
a Mollie Garfield, córka byłego 


morderczego 


prezydenta wyszła w tym samym 
dniu za mąż za J.  Stanley'a 
Brown 4 Washington, D. C. 

«* W Mulford w 
Minn., 
dniach pani Ellen Cronin, 
lat 117, która pochodziła z 
rick w Irlandyi i w Le 
powiecie przebywała ad roku 1852. 


Le Sueur 
umarla w 


po- 
wiecie, tych 
licząca 
Lime- 
Sueur 


Z jej dzieci, których miała ośmio- 
ro, umarło ostatnie sześć lat temu. 


Jest, 
całe 


* Szczególnym wypadkiem 


że dwóch żydów  zakupiłe 


miejsce, gdzie się kiedyś znajdo- 


wał Babylon, stolica Nabuchodo- 


nozora. Są to dwaj bracia noszący 
nazwisko Effendi, z których jeden 
był członkiem tureckiego parla- 
isa który się zgromadził w r. 
1878 a drugi przebywał przez ośm 
lat w Wiedniu. Szczególnym wy- 
padkiem jest, powtarzamy jeszcze 
raz, że dwóch żydów odziedziczyło 
ogrody królowej Semiramis i pa- 
łace Nabuchodonozora, czyli raczej 
to, ce po nich pozostało. 


w —— 


Idź':ie na zachód. 

Żadna część Stauów Zjednoczonych nie przed- 
stawia tyle korzyści dla zarobienia pieniędzy, 
jakie można znaleźć w Great Falls, Mont., i na 
rezerwacyi co dopiero otworzonej, o ile się to 
tyczy biznesu, górnictwa, chodowania bydła i 
rólnictwa. Ceny podróży, mapy i szczegóły po- 
da C. H. WARREN, Gen. Pass. Agent, St. P, M. 
& M. Ry., St. Paul, Minn. 

(20—27 e. o. w). 


Nekrelogia. 


W Śremie umarł dnia 2rgo 


maja Leopold Karpiński. 


— Dnia 29go maja zasnęła w 
Bogu w Rusocinie Ludwika z Na- 
sierowskich Rozdrażewska. 

— W Poznaniu umarł w dniu 
38 maja Antoni Tembłowski. 


Kr | | 


Cios zadany pociemku 


czasem nie wypełni morderczego swego 
słannictwa. 
na Hostettera Bitters 
przez osoby, które nsiłują otamanić ludzi 
przez tanie i ogniste lekarstwa niby to wzma- 
cniające, twierdząc iż są Bitters'ami „pod inng 
nazwą*, lub też są „również dobremi** w wie- 
lu przypadkach zwracają się z wynikiem szko- 
dliwym na tych nienczciwych ludzi, którzy 
frymarczą ogólną łatwowiernością i zmieniają 
ich spekulacye w rujnujące bankructwo. Bitters 
sę czystem, zdrowem i doskonałem lekar- 
stwem, przydatnem do znpełnego zapobieżenia 
i wyłeczenia febry i ograżki, czy to żółciowej 
; zatwardzenia, trudności tra- 
wienia, choleryczności, słabości, osłabienia ner- 
wów i dolegliwości nerek. Wszystkie jego in- 
przeciwnie do tych zawartych w 
są najwyborniej- 


po- 


Podztępne i nikczemne napady 


Stomach 


lub odmiennej, 


gredyencye, 
sfałszowanych lekarstwach, 
szemi a podczas gdy owe z 
pity miotów, szkodliwy wpływ 
mózg i system nerwowy, te 
rzeźwiują te organy. Nie 

szkodliwych sfałszowany ch lekarstw. 


FLORIDA 


Każdy kto się chce coś dowiedzieć 
lub kupić sobie kawałek gruntu na 


OGRÓD 
WARZYWNY 


lub 
a , [4 
Sad Pomarańczowy 
w najpiękniejszej i najzdrowszej 
stronie Zjednoczonych Stanów Półn. 
Ameryki, niech pisze do 


W. Groblewski, 
L B. 72 Fanticoke, Pa. 


(2135) 


powodu ognistych 
wywierają na 
spokajają 
przyjmujcie 


i o- 
tych 


lanie ekskursS! 


Mapy, 
bezpłat 


FREDERIKSEN4COLUB: S 
FELUX PIETROWICZ 


IBI WASHINGTON STR. CHICAGO 


KATALO 
K SIĄŻEK 
drukowanych w drukarni *Gazety Polskiej” 


w. DYNIEWICZA, 
w 


Chicago - = 


Ulinois 


Książki historyczne, powie- 
ściowe, bajeczne iz 
piosneczkami. 

(Ciąg dalszy.) 

RINALDO RINALDINI, sławny 


dowódzea rozbójników XVIII 
wieku. Czyny jego towarzyszów 
czyli tajemnice gór, wąwozów i 
dolin Włoch. Cena pojedynczego 
egzemplarza. ......... Rz L 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytahkiemy-5104:+%2+ san OD 

Z PRZYGÓD PUŁACZA. We- 
drówki swe po różnych krajach 
opisał Wiktor Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza. . 25 

OPOWIADANIA, ANEGDOTY 
I HUMOR. (Tłómaczone z an- 
gielskiego ). 

- Zawiera: 
1. Uczta kanibalska. 
2. Nazwa „Chicago.” 
3. Najmniejsze dziecko w świecie. 
4. Podarunek młodego ucznia. 
5. Fatalne imię Waltera. 

6. Cudowne wynalazki Edisona. 
die WSOP AWE = ao Ń 
TARŁO, powieść z dziejów Pol- 
ski przez Fr. hr. Skarbka w 
mocnej oprawie, ze złoconym 
tytmhlaem.. i aaee bpa ca 23 10 
ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą 
czyli cyrulik zbawca, przygoda 
Bertrama w zamku «....... 10 
KONFEDERACI BAhoCY na 
Nybirze, Powieść napisana przez 
| URE GH a PET SAI 25 
PRZEZ KOBIETĘ. Powiastka 
Michała Wołowskiego..... 15 
DAMIAN RUSZCZYĆC. "owieść z 
czasów Jana III prze” Frydery- 
ka hr. Skarbka, rzy tomy, w 
mocnej oprawie, ze złoconym 

Sytalikiemo "5124, $> + sae 10 
ANIÓŁ PAŃSKI. Powieść oby- 
czajowa przez Bakałarza Lwigro- 
. P ZR OWE ET A 30 
HISZPANKA czyli żona skazane- 
go na śmierć. Powieść p. p. W. 
MOB SU o A śe) 
JAN PŁUŻEK. Powieśś z da- 
wnych czasów napisał Mieczy- 
sław z Poznania....... Ss 18) 
KUJAWIAKI MAZURKI, WYR- 
WASY i Dumki pomniejsze, ze 
źródeł etnograficznych i własnych 
notat zebrał Zygmunt Gloger. 


r 


sdssessssseseessossss . mt) 


WIANEK POWIASTEK zebra- 


nych przez (Gazetę Polską w 
Chicago. i 
Zawiera: 


Kasia, (przekład z angielskiego. ) 

Niby Siostra, przez Z. G. 

Po śmierci; zdarzenie prawdzi- 
we. 

« Pruskie Swaty, powieść ludowa 
wielke-polska z końca XVIII 
wieku przes Stefana z Opa- 
tówka. 

Wojna, przez K. 
Wigilia Bożego 
francuzkiego.......4..-- © 

KAZIMIERZ 1 MAGDOSIA. Po- 

wieść z zdziejów ojczystych siedm- 
nastego stulecia przez Mieczy- 
sława z Poznania... = 10 
TRZEJ WĘDROWCY. Chrześcia- 
nin, Żyd i Turek, czyli kto w 
Bogu pokłada zaufanie, o tem 
ma tenże ojcowskie staranie. Po- 
wieść nader powabna 'i poucza- 
jąca przez Tomasza Wiśniewskie- 


Rock: soi iO RE), 30 


Narodzenia, z 
57 


MYSZA WIEŻA wśród jeziora 
Gopła przez Aleksandra Broni- 


kowskiego. Powieść słowiańska 
z pierwszej połowy XI wieku 


TRZYNASTA BATERYA z woj- 


5 I PAST. 
TESTAMENT PIOTRA WIEL- 
KIEGO, czyli zamiary Moskali 
zawojowania całego świata.. 5 
SW. MIKOŁAJ, dramat w ezte- 
rech aktach dla dzieci. Przez 
ks. K. Kozłowskiego ...... 
zi+ozorisina (trzy za 1.00.) 
KSIĘŻNA LUBOMIRSKA czyli 
cudowny los sieroty polskiej w 
Paryżu..... OE SENEZIS L= 30 
LUDGARDA czyli skutki wycho- 
wania opartego na religii i mo- 
ralności, opracował podług źró- 
deł pewnych Tomasz Wiśniew- 
1 SE AR RER 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem....... 75 
W JAKI SPOSÓB UTRACILI 
IRLADCZYCY SWĄ ZIEMIĘ. 
Skreślił W. Karłowski.......5 
UTWORY ostatniego Czwartaka 
Jerzege Ręczynskiego, Kapitana 
4 pułku piechoty polskiej, ka- 
walera krzyża Virtuti = sej 
profescra fortyfikacyi, inżynie- 
ryl i języków  tegoczesnych, 
w Foyle College, w Londonderry, 
Irlandyi......... AA STADA 107 


O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI 
POLAKACH, Błogosławiony 
Wincenty Kadłubek. Gedeon 
(Gedko), biskup Krakowski, 
Stanisław ze Szczepanowa, bi- 
skup Krakowski. Błogosław iony 
Andrzej Zurawek, Święty Woj- 
ciech, arcybiskup gnieźnieński. 


Jan Zaj etman wielki 
Koronny, Wincenty, ze Szamo- 


tuł, wojewoda poznański. ..15 


ŻYD WIECZNY TUŁACZ z Je- 
ruzalem imieniem  Ahaseverus. 
Który mówi, że żył przed ukrzy- 
żowaniem Chrystusa Pana i 
przez Wszechmocność Boga 
jeszcze do dzisiejszego dnia żyje 

10 


opisai W. Karłowski.......10 
TRZY MIESIĄCE. Ze znalezione- 
go ręko-pismu, wydał Józef Na- 
TZYMSKI . 1 + + 2.4353 4 > szym BO 
LOS SIEROTY czyli powieść wy- 
stawiająca zżgrozę niel *kości. 
srogość zawiści, i dotkliwość ne- 
dzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia t szezo 
drobliwości opatrzności przez ks. 
A. Pokojskiego...........30 
KOMINIARZ I MŁYNARZ czy- 
li zawalenie się wieży. Komedya 
w 1 akcie ze śpiewami. F. N. 
Kamińskiego; muzykę ułożył F 
Zańemk” +.-:.asaas21«2>.B0 
trzy eg. _.aplarze.........1.00 
POWIASTKI POLSKIE przez 
Fr. hr. Skarbka, Zawiera: 1) 
Wyprawa Kujawska, 2) Hulan- 
ka w sądzie, 3) Lukasz Stempel, 
4) Dwie Siostry, 5) Przewoźnik, 
6) Jeniec Wojenny, 7) Jasz- 
czułt, 8) Mundur, 9) Kruk 


PROBOSZCZ KUKULEWA, 
dług Iecdeta opracował W. 
Karłowski....... T e 4...B 


KAZIMIERZ BRODZI 
- czyt publiczny przez 
SW PRA Psaszoc 
OFIARA ŻMUDZIN 
historyczny z czasów Pówstania 
1831 r.. przez Ch 


DOM NA PRZEDMIEŚCIU spol- 
azeżyła. R. Mass. 5] 10 


OPOWIADANIA STAREGO 
DZIADKA PRZY KĄDZIELA, 
zebrał z różnych sławnych ksią- 
żek. Wł. Dyniewicz. Zawiera: 
Zytek czarownik, Kaśka i djabeł, 
Raraś i Szczotek, Dwóch czy 
czterech, Zdradziecki sługa, Mi- 
kołaj Potocki między zbójcami, 
Wąż, Córka cieśli (podanie in- 
dyańskie), Cyganka, 
Wyżynki nocne, O cudach natu- 
ry (zorza północna), Skradziona 
koszula, Czartowa, Szewe Marcin 
braciszkiem klasztornym, Fanta- 
styczne postacie ludowe (śmierć 
i bieda — bieda chłopska — 
bieda i nędza pańska), Now 
Rinaldo-Kinaldini, Gastołd, Pie- 
czary w czarnej górze, Świerszcz 
wielki prorok, Dziwne przy- 
e RZEZ YE O TS 75 

HISTORYA o szlachetnej i pięk- 
nej Meluzynie, różne przygody, 
pociechy 1 smutki, szczęścia i 
nieszczęścia, przy odmianach o- 
mylnego świata przedstawiająca. 
STR siek Ww WOOŃ «sta aaa SW 30 

KONSTYTUCYA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH......10 

KSIĄŻKA PUNKTOWANIA.10 

POJATA córka Lezdejki, albo 
Litwini w XVI wieku, romans 
historyczny przez Bernatowicza, 
w mocnej oprawie i z pozłaca- 
nym tytulikiem......... $1.75 

INAUGURACYA Grover Cleve- 
landa, pierwszego po 24 latach 
z stronnictwa demokratycznego, 
wybranego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, w dniu 4 marca 
1000 Dziwka Sok 5 

ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy 
fałszerzy pieniędzy i Niezwykły 
Sen, czyli nerwowa dama paryz- 
ka. Opowiadanie lekarza fran- 
COED: Asa EA 5 

NAD SPREĄ, Obrazki współcze- 


sne przez B. Bolesławitę w 
mocnej oprawie ze złoconym 
GyCGOJAKIEM. —- mo a oo ojęgio 00 60 


WĘGLARZ Z WALENCYT. Przez 
Autora Jaskini Beatusa i Ko- 
szyka Kwiatów............80 

JASNA GORA CZĘSTOCHOW- 
WSKA, gawęda przez Karola 
e PEOS. RSE 10 

CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek 
przez Bronisława Grabowskiego 
z pod Jasnej Góry........ 10 

BMOK we wsi, czyli strach ma 
wielkie oczy......... BEE 

KUCHARKA POLSKA I AME- 
SKANSKA, zawierająca kilka 
set przepisów kucharskich dla 
mAouyca mężatek, kucharek i 
gospodyń na tanie i smaczne 
przyrządzanie rozmaitych potraw, 
a szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z 
uwzględnieniem potraw polskich, 
a mianowicie: barszczu, bigosu, 
zrazów, flaków i pieczywa ame- 
rykańskiego jako to: cakes, 
biscuits, muffins, pies i t. d. 

MOINA czyli niepojęte drogi O 
patrzności, napisała Emma z Ku 
rowskich Puffke . .. * "25 e. 


BRACIA RYWALE. Obrazy spó- 
łeczeństwa wiejskiego z XVIII 
wieku przez J. I. Kraszewskiego, 

+» 4202 ++ 50 ©. 

W mocnej oprawie ze złoconym 

tytulikiem . . . rIEG 


KSIĄŻKA ZBIOROWA powiastki 
zebrane przez „Gazetę Polską* 
w Chicago. 

Zawiera: 
Powiastka o dorożkarzu 
Biedoklepie, 
Djabeł, 
Ignacy hr. Gurowski, 
Figielek Ułanów, 
Stara bajka o Zabłockim i mydle, 


Roman syn Semenów . . 25 e. 


PAMIĘTNA NOC LISTOPADA 
czyli dzieje wojny narodowejj z 
r. 1830 i 3]-go, wnukom opowie- 
dziane przez żołnierza Czwartaka- 


M | PIECE" Aaa E 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem.. . + s Ws.« E 


(Dokończenie nastąpi.) 


Skład założony w r. 1851 


Henry Schcellkopf, 


grósernik burtowny i drobiazgowy 
NO. 232 234 EAST RANDOLPH STR. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami, 
sprzedaje 
gatunku: 


Nujlepszą Java, Mokka i Rio kawę, 
Prawdziwą Vauilla czekoladę i Cutao, 
Cykoryg i kawę z żołędzi i fig, 
Najlepsze gatunki zicionej i czarnej herbaty, 
lmportowaną oliwę zwyczajną i makowę, 
Duesseldorfską musztardę winną i ocet winny; 
Francuzkie sardyny, kapary i oliwy, 
Włoskie makarony i łazanki (nudle), 
Suszone gizyby, 
Suszone borówki i gruszki stołowe, 
duszone śliwki, aprykoty i wiśnie, 
Niemieckie powidła i miód, 
Prawdziwy sok malinowy i chiński imbior, 
Francuzkie grzyby (champignons) i trufle, 
Francuzki groch | pasztety z wątrobek gęsich, 
Appetit Sild i kilońskie sproty, 
Zamarynowyne węgorze i minogi, 
Westfalskie szynki, 
Brunświcki salceson, 
Sardele i anchovies z ziół, 
Rosyjskie sardyny i wałkowate śledzie, 
Prawdziwe śledzie mlecząki i sztokfisz, 
Kawior, łososie i makrele musztardowe, 
Ser ręczny i turynsgki ser kminkowy, 
Prawdziwy i tutejszy ser szwajcarski. 
Limburgski, śmietankowy i ser ze ziół, 

Wer neufszatwlski i „fromage de Brie“, 
Ser z Roquefort i Parmesan, 
Hollandzki Leyden i Edumski ser, 
Paryzką tabakg do zażywania Lotzbeck'a, 
Niemieckie kołowrotki i pantofle, 
Siemię dla ptaków każdego rodzaju, 
Soczewicę niemiecką, jagły i warzywa, 
Mękę kartoflan , mke ryżową i chowę, 
Wieże warzywa, siemiona trawy i kwiatów 

za których dobroć gwarantuje 


Henry Schoellkop(. 


Pe e i 
E A ozn, 
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następujące towary w dobrym 


„ZE 
` 


Tatarzy, , 


CH ICAGOn.c.xs sr 


AND 


MILWAUKEE 
| Marquette, Mich. ea Negaunee, 


Green Bay, Wis. 
Marinette, “ Depere, “ 
Menasha, ~“ 
Appleton, * 
New London, * 


| Pullman Palace Sle Cars on 
all Night Tans 


©. F. DUTTON, W. B. SHEARDOWE, 


Gen'l Manager, Gen'l Tkt. Ag, 
MILWAUKEE, WIS. 


Generalny Agent, 
198 Clark Str., Chicago, M. 
1889 .) 


Minnesota Leads the World 


With her stock, dairy and grain products. 
2,000,000 acres fine timber, farming and grazing 
lands, adjacent to railroad, tor sale cheap on 


(Febr. 2. 


easy terms, For maps, prices, rstes, etc., 

address, J. Bookwalter, Land Commissioner, or 

C. H. Warren, Generał STimUL Š 
Passenger Agent, St. yie a 

Paul, Minn. AN 0B 
Ask for Book H. Rawan 


Where Are You Going? 


When do you start? Where from? ow many 
in your party? What amount of freight or 
baggage have you? What route do you prefer? 
Upon receipt of an answer to the above que- 
tions you will be furnished, free of expense, with 


the lowest sTrmauL rates, also 
maps, time MINNZZROWE tał les,pam- 
phlets, or ANITOB Å} other raiu- 
able inform- Rawa ation which 


will save trouble, time and money, Agents will 
call in person where necessary. Parties not 
ready to answer above questions showd cut out 
and preserve this notice for future reference. It 
may become useful. Address C. H. WARREY 
General Passenger Agent, ft. Paul, Minn., 


Peter F. Weber, 


fabrykant i handlarz, 
tem wszystkiem co jest potrzebnem 
w „Storze *. 

SZAFY DO LODU, 
LUSTRA, FÓŁSI, PUDŁA WYSTAWNICZE 
KANTORY, FOLICK 1 T, D. 

46 S. Franklin str., Chicago, Ill. 
Opatruję we wszystko» co jest potrze 
bnem. tych, którzy mają lub chcą zao» 
życ saloon: restauracyę, aptekę, * skład 
cygar: grosernię lub sk'ad obuwia. 

(N: v. 10. 88) 


W KSIĘGARNI POLSKIEJ 
W. Dyniewicza, 
532 NOBLE STR., — — CHICAGO; ILL, 
jest do nabycia 


r A Ag 44 
ZBIÓR PIEŚNI 
— NABOŻNYCH KATOLICKICH — 
dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera: 

52 meze, nieszpory, 1102 pieśni z aodatkiem nie- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni łs- 
cińskich i 28 pieśni za Polskę. 

Obejmuje blizko 1100 stronuic wielkiego for- 
matu na pigknym papierze i z wyzłacanemi ty- 
tulikami. 

DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CENACH 
$ nustępujęcych: 

Oprawne w półskórek: 


1 egzemplarz pocztą za $a 
Całe w skórę: 1 egz. pocztą za $2,7% 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi: 

1 egzemp. pocztą za $825. 


Biorącym w większej ilości odstępuje sig awy- 
czajny rabat 


Zao- 


żone w 
roku 


1870. 


JOSEPH A. STOLBA & CoO, 
Rytownicy i mincarze, (Die Sinkere and 
Stencil Cutters) 

No 6 South Clark Str., Chicago, 


FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela- 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi (dom 
plates), tak nazwanych baggages and poel 
checks, pieczęci dla notarynszów i korporacyi, 
jako też gumowych (rubber stamps). ete. ete. 
(x) 


W księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA: 


53% NOBLE ULICA, — — CHICAGO, ILL. 
sę do nabyciu obrazki: 


Pamiątka rzyjęcia Pierwszej 


KOMUNII ŚWIĘTEJ, 


4 


z podpicami (osobno) po polsku, angielsku i 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiaru 
10%4x15 
Cennik tychże wyseła się na żądanie bezpłatnie. 


GAZETE 


można sobie zapisić jak ró- 
wnież 


Polskie Książki 


lv. Stasiizwa Badzbanowskiego 


który utrzymuje wielki $polski saloon 
i grosernią 
na rogu 17 i Paulina ul., 
CHICAGO. ILL: 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO. 


Szanownym Rodukom oznajmiam że gdy obrazy 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Buropy dla ich 
wyczerpywania się podjąłem się nakładu w kib- 
ku tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na konia, 
jako naczeluika siły zbrojnej pod Racławicami. 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu, kolorach 
rozmiaru 18x24 cale. 
Pojedyńczo sprzedaje się po 75 c. 
W. Dyniewiez. 


Farma do sprzedania 

W polskiej osadzie 
Wisconsin (Shawano 
sprzedania farma ob 
krów, — z których 
uprawionych à resz4ę pitat 
dy bór i ogród owocowy. 


Dom mieszkal ny dwupiętrowy 
wszelkie potrzebne zabudowania 
gospodarcze są w najlepszym sta- 
nie. 

Razem z tym jest do sprzedania 
inwentarz i wszelkie narzędzia rol- 
nicze — włącznie maszyny do młó- 
cenia. — (ena kupna jest %$4.500 
z której %2.000 są żądane gotó- 
wką przy kupnie — a reszta na 
kilkoletnie spłaty. 

Powodem sprzedaży tej farmy 
est podeszły wiek właściciela a 
ko bl ższe szczegóły należy się zgło 


sić do 


J. Kwaśniewski 


P. O. Laney, 
Shawano Co., Wis. 
(Chegcy mieć piór objaśnienia winien 
dołączyć 2c. | ! pocztow-.; 
y ZA (w 


KUKNS PARK. - 


Pierwsza wycieczka 


czesko--1 polsko--amerykańskich 


8©KOLŁÓW 


cdbędzie się 


w dniu 24 czerwca rb. 


Za najlepsze okazy w celałoćwiczeniu 


czone następujące nagrody: 


zostały wyzna- 


I Skok najdłuższy — złotą śpilka 
II Skok najwyższy — złoty pierścień 
III Skok najwyższy za pomocą tyczki — cygarniczka 


Wstępne 25c. 


z piany morskiej. 
Dzieci 15c. 


KUHNS PARK. 


(24—25) 


COLDZIER & RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 48 % 50, METROPOLITAN BLOCK, 
W. Cor. Randolph & LaSalle Str., 


CHICAGO. 


N. 


TAKE ELEVATOR. 


rue CHICAGO aw» 


ORTH- 
N WESTERN 


RAILWAY. 


ludności Stanów 


Przerzyna środki 
ILLINOIS, IOWA, 
WISCONSIN, 
MICHIGAN, 
' MINNESOTA, 
DAKOTA, 
NEBRASKA i WYOMING. 


Słmżba pociągowa jest starannie nregulowaną, | 


miejscową 
po- 


tak iż zadowalnia  komnnikacyę 
i przedstawia najbardziej zajmujące drogi 
dróży pomiędzy ważnemi 


ŚRODKAMI HANDLOWEMI. 


Urządzemi e dziennych, bawialnych, sy- 
pialnych i pałacowych wagonów nie może być 
przewyższonem. 

Tór jest doskonałym, rejlsy stalowe, kamie- 
nie zastępują balast. 


North-Western jęst ulubioną drogą podróżni- | 


ków handlowyeh, turystów i szukających nowe 
domy w złotym północnym zachodzie, 
Szczegółów udzieli rad 
Thos. Mostey, 
Agent, 
H. ©. Wicker, 
Trafiic Man. 


M. Whitman, 
Gen. Man. 
E, P. Wilson. 


Gen. Pas. Agent. 


* POSZUKIWANIA. 


B. Walczak poszukuje swego przyja- 
ciela Marcina $worek, który przyje- 
chał do Ameryki przeszło pięć lat temu. 
Pochodzi ze Słowna, w powiecie gnie- 
źnieńskim, W, Ks. Poz., a miał ta 
Ameryce przebywać w Salamanca, N. 
Y. Zona jego z jednem dzieckiem przy- 
była do Ameryki. 

Ktoby 4 Rodaków znał miejsce jego 
pobytu, lub też ma wiadomość czy żyje 
lub umarł, niech raczy donieść pod 
adresem: 

B. Walczak, 
Ib. 42, St, Helens, Roscommon Co.,Mich. 
$ (20—23) 


a 
Poszukuję Teodora Bujewskiego, któ- 


ry się w zeszłym roku ulotnił z Rado- | 


mia aby się zgłosił w własnem interesie 


da s 
A. Malinowskiegu, 


Groceries 4 Dry Goods, Radom, IN. 
'Aug. 7.) 


Pos" brata mego Wincentego 
Tolksdotf, już przeszło 3 lata jest w 


Obrazki Wiezienne 


- przez 
MARYĘ KONOPNICKĄ. 


(Ciąg dalszy.) 

— Alet... co mi się miało 
przywidzieć ? Przecie człowiek 
nie pijany. Jak Boga kocham, 
tak akuratnie między końmi 
siwego  przeleciało... 
Żebym tak zdrowa była? 

W tej chwili strażnik rzu- 
cił okiem po więźniach i nie 


coś 


zobaczył  gorującej zwykle 
nad innemi czarniawej głowy 
Cygana. 


— Cygan!!... Gdzie Cy- 
gan ?... wrzasnął, przyskakując 
do na wpół otwartej furtki. 

Aresztanci spojrzeli po sie- 
bie. Cygana nie było. 

— A to musi nie co, 
ten ladaco świsnął przez bra- 
mę pod wozem mówiła 
Janowa, klasnąwszy w dłonie. 
Jak mi Bóg miły, takem go 
widziała. Ino mi się mignął... 
Jeszcze myślałam że świnia... 

— A żeby was najjaśniej- 
sze!... wrzasrął strażnik, chwy- 


ino 


|eiwszy się za głowę. 


W podwórzu sądny dzień 
nastał. 

Aresztantów spędzono w jed- 
nej chwili w korytarze, pogoń 
za zbiegiem rzuciła się w 
ulicę. 

—  £Łapaj!.. Trzymaj!... 
rozległo się najpierw zblizka, 
potem coraz dalej, dalej. 

— O sto kroków może od 
więzienia leżał siwy kubrak 
pod murem, nieco dalej leżała 
czapka. 

Nie było teraz wątpliwości, 
w którą stronę uciekł Cygan. 
Jakoż w chwilę potem Filip, 
ojciec Józka, zobaczył Cygana, 


| jak w koszuli i w hajdawerach 


leciał, jakby go wiatr unosił 
ziemi ledwo dotykając sto- 


z EAEE L E 


Se EESE SEE ARENE 


T F za ] 
bemi i pięknie zarysowanem 
kiedy 
pod 


wargami, w 
stanę}: 
strażnika deputacya poważną 


bo z samych recydywistów 1 


progu 
przywództwem 


najstarszych złodziei zło- 
ŻONA. 
Dwóch posługaczy trzymało 


tymczasem pod pachy Cygana, 


który ustać na nogach nie 
mógł, chwiał się cały 1 co 


chwila ocierał pot z bladej 
jak chusta twarzy. 

Pan nadzorca zmarszczył czo- 
ło i wydąwszy policzki pa- 
trzył ku drzwiom pytającym 
wzrokiem. Trzech z deputacyi 
podstąpiło do zielonego stołu 
i pocałowało „wielmożnego,, 
w rękę. 

— A eo to powiecie ?,—za- 
pytał udobruchany tą oznaką 
pokory dygnitarz. 

— A to dopraszamy 
łaski wielmożnege pana 
przemówił Wiewióra, pro- 
wodyr recydywistów, który 
już zęby zjadł na więziennym 
chlebie, — cobyśmy mogli 
Cyganasamibez sięsądzić , wszy 


się 


stkim on nam wstydu zadał 
i wszystkich przed ocsami 


wielmożnego pana 1.cjca na- 


szego w brudną koszulę 
oblókł... Nie będzie teraz 


żadnej swobodności dla po- 
rządnego haresztanta i wszy- 
stko się skurczy. Dość już 
było ciężko (tu głośne stęknię - 
cie pozostałych u drzwi depu- 
tantów), teraz będzie jeszcze 
ciężej. 

— Oj, co ciężko, to ciężko! 
— przerwał piskliwym głosem 
najbliżej stojący Żeglarek. 

Drugie, jeszcze głośniejsze 
stęknięcie deputatów u pro- 
ga. i 

— Tak my przyszli prosić 
i dopraszać się wielmożnego 
ojca i dobrodzieja, cobyśmy 
mu karę sami wyrządzili, 
wedle naszego rozumienia i 
po sprawiedliwości... 

— No, przemówił wahająco 
pan nadzorca — dobrze to 
jest, ale cóż wy z nim myślicie 
zrobić? 


— A zbić, wielmożny pa- 
nie — odparł Wiewiórka 


głosem szczerego przekonania 
o doskonałości tego środka. 
Na takiego, wielmożny panie, 
gałgana, to nie ma jak bicie. 
A co on, wielmożay panie? 
To on pierwszy się popadł i 
będzie wszystkiem zaprószenie 
oczów robił?  Wielmożnego 
pana martwił?... Ojea, matki 
nie szanował, to co na takiego 
jak nie baty ?... On i porzą- 
dnego bata nie wart! Zeby 
jego choroba! Tfy!.. Tu 
splunął mówca, a retoryczna 
ta figura pobudziła deputatów 
do nowych wzdychań u pro- 
gu. 


Pan nadzorca bębnił pal 
cami po stole. Był on w po- 
łożenia  areydelikatnem. Z 
jednej strony uśmiechało mu 
się takie zakończenie tej nie- 
miłej sprawy, z drugiej miał 


ŚCI. 


Zwłoki 


Berlin, 18 czerwca. 


cesarza Fryderyka zostały dziś u-' 


mieszczone w kościele pokoju w 
Poczdamie. 

— Cesarz Wilhelm wydał ode- 
zwę do wojska i floty. 

W iedeń, 18 czerwca. 


Tutej- 
sze czasopisma liberalne 


nie są 
bardzo zadowolone z odezwy cesa- 
rza do armii i floty. ; 
Kalnoky, minister spraw za- 
granicznych oświadczył, iż uważa 
zmianę rządu w Berlinie za naj- 
ważniejszy wypadek +w nowej hi- 
storyi politycznej. Dotychczas było 
przymierze pomiędzy Niemcami i 
Austryą stałem i trzeba się spo- 
dziewać, że takiem pozostanie po- 
mimo zmiany w rządzie niemie- 
„ekim. Jednakowoż ma każde pań- 
stwo w obec niepewnych  stósun- 
ków w Europie powinność tylko 
w sobie pokładać nadzieję i siłę 
swą wojskową dla nieprzewidzia- 
nych przypadków wzmocnić. — 
Celem przymierza było zacho- 
wanie pokoju w Europie, choć pra- 
sa rogyjska nie zdaje się tego poj- 
mować. Powtarzam jeszcze, że 
celem przymierza było zachowanie 
pokoju. W teraźniejszem położeniu 
znajduje się atoli pierwiastek nie- 
pewności, który zmusza państwa do 
polegania na własnych siłach po- 


czą pokoju, lecz muszą się zabez- 
pieczyć przed niespodziankami. 

Paryż, 18 czerwca. Podczas 
wczorajszych wyborów w departa- 
mencie Charente doznał Deroulede 
porażki, co wywołało wielkie wra- 
żenie. Konserwatywni twierdzą, że 
wynik tych wyborów jest ciosem 
śmierci (politycznej naturalnie) dla 
Boulangera. . 

Londyn, 18 czerwca, Tele- 
gram z Paryża do „Standard'u* 
opiewa: Odezwa cesarza Wilhelma 
do wojska i floty oblała Francyę 
jakoby lodową wodą. 

„National“ powiada: Odezwy te 
będą się światu podobały; są to 
wyrażenia nie pasterza ludów, lecz 
dławiciela ludów. 

Petersburg, 18 czerwca. 
W tym roku nie zostaną wojskowi 
zagraniczni  przypuszczeni do woj- 
skowych ćwiczeń polnych w Rosyi. 
| Rząd nie zezwoli także oficerom 
rosyjskim, aby oficerowie rosyjscy 
w podobnym celu udali 
krajów zagranicznych. 


się do 

Londym, 18 czerwca. Times, 
Daily News i Staudard, jako i 
inne czasopisma twierdzą, że za- 
graniczna polityka Niemiec będzie 
więcej jak poprzednio zależała od 
Bismarcka. 


Rzym, 18 czerwca. Papież o- 
głosi wkrótce okólnik o prawdzi- 
wej i fałszywej wolności. 

Wiedeń, 18 czerwca. Kalno- 
ky odpowiedział dzisiaj w wydzia- 
le budżetowym na kilka mu zada- 
nych pytań, że szczerem Życze- 
niem austryackiego rządu jest, aby 
wszystkie rasy w Macedonii uznały 
Austryo-Węgry za bezsamolubnego 
przyjaciela. ©d długich lat starał 
się usunąć bajkę, iż Austrya  za- 
mierza zająć Salonikę, lecz bajka 
ta bywa przy każdej sposobności 
powtarzaną. Jego zdaniem jest, że 
tolerujący rząd turecki jest potrze- 
bnym w Macedonii. Od kilku lat 
starał się zaprowadzić lepsze stó- 
sunki między Grecyą* i 
Grecya może liczyć na 
przez Austryę. 

I ludy bałkańskie uznają coraz 
więcej, że usiłowania Austryi są 
korzystnemi dla ich interesów. Au- 
strya wraz ze sprzymierzeńcami 
stara się dojść do celu na drodze 
pokojowej bez zważania na wszel- 
kie istniejące stósunki. 

Washington, 


Turcy 4. 
poparcie 


18 czerwca. 
W izbie reprezentantów wyznaczo- 


mimo wszystkich sprzymierzeńców. 
Wzmocnienie własnych środków 
obreny jest najlepszą rękojmią dla 
przyszłości. Wszystkie gabinety ży- 


* Colton. 


Rabuśnicy kolejawi. 


Banda złodziei zatrzymała w so- 
botę w pobliżu Virdigris mostu w 
Ind. Ter. pociąg Missouri, Kansas 
i Texas kolei dążący w „kierunku 
południowym. Jeden mierzył w in- 
żyniera rewolwerem podczas gdy 
dwóch udało się do wagonu eks- 
presowego i posłańcowi odebrało 
$8 i bardzo cenną pakietkę. Ktoś 
z bandy strzelił do wagonu poczto- 
wego i ranił klerka 
Strzelano 


pocztowego 
także do wago- 
nu, w którym się pasażery znajdo- 
wali. Niejaki Ryan został raniony 
a inny niejaki C. Turver, 
który z Chicago wracał do Rose- 
land, Banda 
składała się z siedmiu rabuśników. 
Obywatele ścigają złodziei. 


Ben 


Tex., został zabity. 


Dwa 


miesiące więzienia 
pocałunek, 


za 


Albert Miller, młody człowiek 
mieszkający w Harrisburgu poca- 
łował w tych dniach dziewczynę, 
z którą był zaręczony, na ulicy. 
Gdy go stawiono przed sędziego 
oświadczył; iż nieraz ją całował w 
jej domu i że zawsze była zadowo- 
loną z tego i nie liczył na to, aby 
się obraziła za pocałowanie ją na 
ulicy. Sędzia, który już dawno za— 
pomniał o miłości, skazał go na 
dwa miesiące więzienia, oświadcza- 
jąc że tam będzie miał czas roz- 
poznać, że wielka różnica istnieje 
miedzy całusem danym młodej da- 
mie w własnym jej domu a buzia- 
kiem danym w miejscu publicz- 
nym. 


Nawałnica. 


Pittsburg, 16 czerwca. Prze- 
szłej nocy zerwała się po nad Ti- 
tusvilie, Pa., chmura. Ulewa była 
takj, że mały zwyczajnie tylko 
trzy stopy szeroki potok stał się w 
jednej godzinie przeszło 100 stóp 
szerokim. Strata ogólna. wynosi o0- 
koło $10,009. 


Finlańdya. 


W tym kraju protestanckim mo- 
że być katolików między żoł- 
nierzami Polakami i Litwinami 2 
do 3 tysięcy, cywilnych nie wię- 
cej jak 700. W Helsingfors jest 


kościołek katolicki, murowany, 
wżniesiony w r. 1860. Obecnie jest 
tam proboszczem X. Michał Ru- 


czyński, kapłan archidyecezyi mo- 
hylewskiej. Za gubernatorstwa hr. 
Mikołaja Adlerberga 1866--82 ro- 
ku, mieli katolicy w Helsingfors 
szkółkę, która za jego następcy, 
hr. Heydana, została rozwiązana. 


Bułgarya a Macedonia. 


Na Macedonią, przez która teraz 
nowa kolej aż do Saloniki prze- 
chodzi, mają wielki apetyt Grecy. 
Dowodzą oni, że Macedonia nie 
przez Słowian, ale głównie przez 
Greków jest zamieszkała. Bułgarzy 
popierają Greków, żeby jak naj- 
prędzej Macedonią od Turka oder- 
wali, mają bowiem nadzieję, że ją 
potem łatwiej Grekom odbiorą. Z 
ludnością w Macedonii ma być 
tak, że dopóki Bułgarzy byli pod 
jarzmem tureckim, więc każdy 
Bułgar w Macedonii przedstawiał 
się jako Grek, bo go wtedy Turcy 
lepiej traktowali ze względu na 
Grecyą. Dziś jednak, gdy Bułga- 
rya odzyskała wolność polityczną, 
Bułgarzy w Macedonii przyznają 
się do swej narodowości otwarcie. 
A stosunki w Macedonii mają być 
rzeczywiście takie, że dopiero na 
10 Bułgarów przypada 1 Grek. Je- 
żeli tak jest istotnie, to dziwić się 
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Do sprzedania 
tanio 


Lot i dom. 


Dom jest murowany, 2 piętrowy ze sztorem 
w tyle znajdują się stajnia i drewniki pod No 


81 Lull Place 


pomiędzy Division i Milwaukee 
Zgłosić się do 


J. Kraskiewicza, 
589 Milwaukee Avenue. 


(22—29) 


Avenue 


W. E. MASON — LAWRENCE M. ENNIS. 


Mason & Ennis, 


ATTORNEYSAT LAW 
NOTARY PUBLICS 
ADWOKACI, 


79 Dearborn Str., 


ROOM 87, 38, 39 we 40 
CHICAGO, ILL, 


Fr. Niemczewski, | polscy 
J. Małkowski, klerk. 


Loty do sprzedania. 


Hyman Ave. (W. 48 str.,) Harrison i 
Congress ulic. Po nizkich cenach 
$275, $300 i $450. 


5275, 


Przy 


Sprzedajemy za małą wpłatą gotówką, reszta 


w miesięcznych wypłatach po $10 do $%0. 


Eleganckie loty na domy mieszkalne na Con- 
are 
g 


i Harrison ulicach i przepy loty bi- 
Hyman Ave. (We 8 str.) Bę- 
zali drzewka i upiększymy te loty, 
> dzieć, że ofiarnjemy 
oty, jakie w Chicago 
leźć. 


za pieniądze ajler 
lub okolicy można z 


str., Halsted str, Blue ave., Ashland 
ave., Robey str., Ogden i Western ave. 
Podróż tylko 5-centów. Potrzeba 
tylko 25 minut od Polk str. dworca, do dworca 
na West 48 ulicy, pierwsza stacya po przej- 
ściu Belt Line kolei. zapominajcie opuścić 
„kary na W. idźcie trzy bloki do 
Harrison ul gdzie znajdziecie poboczne na- 
sze bióro, i 7, 
Papiery w porządku; Żadnej hipoteki. Ab- 
strakt dany z Fazdą loty. -< - 
N agent znajduje się na gruncie w każdy 
dzień, włącznie niedzieli. 
Przybądźcie po rysunek. 


R. W. Hyman, Jr. & Co., 
No. 184 Dearborn str., pokój 9, 
CHICAGO, ILL. (16 Oct.) 


JEROZOLIMA 


w dniu Ukrzyżowania. 
OTWARTA: 


W dniach powszednich 
od Bimej gedz. z rara do l0tej 
nu wieczór. 


W niedziele 
o1 lsz») do l0tej po południa, 
Wabash Ave. &. 


Panorama Place. 
(Oct 1.88). 


POTRZEBUJE 


do 


trzy dziewczyny szycia 
maszyną męzkich ubiorów i 


jednego krawca. 


704 W. 18 str. 


Chicago, III, 
(24—26) 


Oznajmienie. 


Polacy zamieszkali w Maple 
Grove, Angelica i okolicy, w 
Shawano Co., Wisconsin, cheg- 
cy zapisać sobie Gazetę Polską 
i nabyć książek do nabożeń 
stwa 1 powieściowych, mogą 
za to odrobić na farmie Dy- 


Najtańsze Karty Okretowe 
NIEMIECKO-CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 


PROSTEJ LINII PAROWCÓW, 


żnych portów wyrabia 
NM 1 Z ANSE YMYICZ, 
532 Noble Str., Chicago, III. 

Sprowadzający swych krewnych Inb przyja- 
ciól mogą opłacić całą podróż, z każdego miej- 
sca w Europie do wody, przez wodę i od wody 
w każdą stronę Ameryki. 

Zgłaszający się po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i do- 
kładne miejsce ich pobytu: jak równieź miejsce 
dokąd mają się udać, 5 

Pieniądze w najmniejszych ilościach wyse- 
łam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy. 

Zmieniam najkorzystniej pieniądze europej- 
skie na tutejsze, 

Pośredniczę przy ściąganiu 
niędzy z Europy. 

Zanim rodacy ndacie się do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie. 

W.DYNIEWICZ, 
582 Noble Street, Chicago, Illinois. 


LOW TOURIST RATES, 


wszelkich pie- 


For $47.50 a first-class round trip ticket, 
good for 90 days, with stop-over privileges, can 
be obtained from St. Paul to Great Falls, Mon- 
tana, the coming manufacturing Centre of the 
northwest, $T:PAUL Only 556.00 
Saint Paul MINNEAPOLIS to Helena 
and return ARITOB Similar re: 
ductions RAILWAY, from points 
east and south, Rates correspondingly as low 
wii be named to points in Minnesota and Da- 
kota, or upon Puget Sound and the Pacific 
Coast. For further particulars address H. E. 
Appi District Passenger Agent, 282 South 

iark 


Dla Polaków  przybyłye 
konieczną potrzebą 
skiego a do tego jest wj 

POŚREDNIK POLSKO-ANGII 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia 
się po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 


książka: 
SKI, książka 


jak się ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po- 
większona a mianowicie dodane są rozmowy i 
różne listy w polskim i angielskim języku, która 
sprzedaje się po 65 centów. 

Piszcie po nią pod adresem: 

W. Dyniewicz, 

NOBLE STR., 


532 


— — — CHICAGO, ILL. 


Wyborne ulokowanie kapita- 
łów, 


Większa część w średnich latach stojących 
ludzi przypomina sobie czas, kiedy myślano 
że rola w Illinois lub Wisconsin była drogą po 
$2.50 za akier. Obecnie kosztuje akier $25 00 
do $50.00. Dokładne badanie aktów okazało że 
w Minnesocie znajdnją się tu i owdzie kawały 
jak najlepszej ziemi, które należą do pierwszych 
gruntów danych kompaniom kolejowym (grant) 
a leżących w pobliżu kolei niedawno temu bu- 


dowanych i targów. Zostaną sprzedane tanio a w 
pięciu lub dziesięciu latach będą warte kilka 
razy tyle co teraz st to wyborne ulokowanie 
kapitalu Po bliższe szczegóły udajcie się do- 


J. BOOK WALTER, 


Land Comr. St P, M. & M St. Paul, 


Minn. 


Ry., 


Pierwsza 
Księgarnia Polska 
w Ameryce 

Wł. Dyniewicza, 532 Noble 
Str., Chicago, 

polece 
Książki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, angielskini i niemieckim języ- 
ku książki powieściowe 
naukowe lekarskie słowniki. śpiewniku 
treści religijnej itp» oraz 
Książki swego ulasnego druku i 
nakłudu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda czyli 
katalogu książek niechaj -przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy. 
Książki do nabożeństwa są po 


historyczne, 


spisu 


cenach następujących: 25, 60, 65, 


75 centów, $1.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, 5.00, 9.00, 10.00, 12.00, 


15.00, i 18.00 po 20.00 dolarów. 


Geny Targowe. 


Nz 


BALTIMORE! 


Kto cace swą starą ojczyznę odwiedzić, alb 
swoich krewnych lub przyjacioł z Europy do Am 
tyki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze- 
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow“ 
cow pocztowych 


Północno Niemieckiego Lloyda 


Na parowcach poł. niemieckiego Lloyd'n prze« 
prawiło się do końca roku 1885 przeszło 1,500;000 
080b., 


Parowce tej kompanii: 


America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser. 

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremten a 


Bkaltimorei przyjmują pasażerów po przystęy- 
nych cenach. 

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywaćthrongh 
tykiety odrazu wprost na całą podróż. 


| Niezmiernie tanie ceny 


Za podróż kajutą lub międzypokła- 
dem! 
Najlepszy wikt! 
Największe bezpieczeństwo. 
Parowcami północno — nlemieckiego Lloydu 
zostalo 
1,500,900 pasażerów 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. JesttG 
najlepsza sposobność przeprawy dla imigrahtowa 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prusitd. 
Tanie 
na zachód 
Zupetna obrona przeciw oszukafistwu w Bre- 
A na morzu i w Baltimore. 
migranci mogą wprost z parowców wsiadać 
SOR pogotowin będące wagony kolejowe. 
= agony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
= icago i St. Lonis, Polscy ttómacze towarzysz? 
imigrantom w podróży na zachód. 
„Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północno-niemieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy * 


Bilety na podróż 1 AMi NAFO- 
WROT mają zniżoną cenę, s 


co do bliższych szczegółów udać się należy z zae 


pytaniem do: 
£ CO., 


bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 


A. SCHUMACHER 
6 SOUTH GAY STREET, 


OE Baltimore, Ma 
J. Wm. ESCHENBURG, 
FIFTH AVENUE & WASHING'LON STEE 
CHICAGO, ILL. * 


Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskien parowcou 


Półuotno-niemieck iegoe Lioyda, 


Z BREMEN DO AMERYKI. 


w. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 


JAN GAJEWSKI, 
Green day, Wis. 


taniej jak'w 
jakimkol- 

wiek innem 
a miejscu, 


TERAZ 7 CAG) D0 BREMEN, 


HAMBURGU i t. d. na szyb- 
kich parowcach; bilety ważie 
na 12 miesięcy. 
Schedy, pełnomocnictwa 


w Europie, kolektowanie pieniędzy 
przekazy pocztowe i t. d. natych- 
miast załatwiane. Ulokowanię pienię- 
dzy, hipoteki i t. d, 


Bliższych szczegółów udziela 


A. Bonert. 


92 LaSalle Str., Chicago. 


Bióro w niedzielę otwarte do południa. 
(29 988) 


Generalna agentura 
— North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach, 
Pełuomocnictwa wysta 
wism i ściągam spadko- 

bierstwa, famio i szybko, 


J. W. Eschenburg, 


S. W. Corner Fifth Av, i Washington St 
CHICAGO, ILLS 


Chas. Kozminski 
& Go. 


MARTIN WARNKI, 
Berlin, Wie 


L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


JESTE 
BREMEN 
NEW-YORK! 


Parowce pospieszne ! 
Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach 


pomiydzy 


Bremen i New York 


Sławne pospieszne parowce 
Aller, Trave, Saale, Ems 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
Lahn. 
W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen jast bardzo wygodnie dla podró- 
żnych położonym portem i z Bremen można 
w bardzo kr'tkim czasie de wszystkich państw 
Niemiec, Atstryi i Szwajcaryi się dostać. 

Szvbkie parowce północno-niemieckie- 
go Lloydu posiadające w ysokie poktady; 
w yb orng wentylac yę i odznaczające się 
najlepszemi wygodami jakoteż krót- 


kością przeprawy i wyśmienitem 
pożywieniem. 


Przeszto 


1,750.000 


pasażerów na okrętach Norddeutcher Lloyd 

zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych 
O raty pasażerskie i akomodacyg w między- 

pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 

Gelrichs« Co, Gen.Aq. £ Bowling Grean, N.Y 

H. Olaussenius & Co, No.2 S. Olark Str. 

Generalniagenci zachodu. 
W. Dyniewicz Agent, 532 NobleStr.. Chicago 


KONSUL 


H. GLAUSSENUS, 
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